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Dwutysięczny o d d Eił powstańczy poddał sie woiskor.i rza d o w n
PARYŻ (PAT.) Havas dono- 

t i  z pogranicza hiszpańskiego, 
ae w ojska rządu  m adryckiego, 
m aszerujące na Saragossę, Bę­
dącą w posiadaniu pow stań­
ców, mialjy napotkać wpobli- 
żu m. Sastago (18 km. od Sara- 
gossy) oddział powstańców w 
sile 2000 żołnierzy ẑ  10 k ara­
binami maszynowem' 6  dzia­
łami, k tó ry  w yraził chęć p rzej 
scia na  stronę w ojsk rząao- 
wych. D rcga na Saragossę mia 
łaby zatem stać otworem.

Na froncie w prow incji Gui- 
,pu  Coa sy tuacja  w ojsk rządo­
wych ma być pomyślna, je d ­
nak pow stańcy utrzym ali m. 
O yarzun i kon tynuują >feStey

wę w  kierunku Bilbao Od 
strony Oyarzun wczoraj oko­
ło 10 rano rozpoczęła, się na 
nowo kanonada.

Samolot powstańczy bom­
bardował wczoraj ̂  forty San 
Marco i San Marcial oraz ra- 
djostację rządową na górze 
Induelda.

Wedle doniesień Kavasa 
bombardowanie nie wyrządzi­
ło szkód.

Wojna domowa zaczyna u- 
jemn*e odbijać się na p o p a ­
trzeniu ludności. W San Seba­
stian daje się odczuć dotkli­
wy brak żywności, której ce­
ny znacznie wzrosły.

Setkami padam zabici
pcdczas zażartych w dk  z powstańcami

LIZBONA (PATl. -  Gene-
rał Queipo de Liano w przemó 
wieniu wygłoszonem przez ra- 
djo, oświaaczyl, iż dowódca
vojsk powsiańczych gea. Mo­

la pracuje obecnie nad ostate- 
cznem przygotowaniem swych 
wojsk do decydującego natar­
cie

Wi jska powstańcze, które 
Wyszły z G ranady do Malagi, 
po krw awych wałkach rozbiły 
oddziały rządowe, zajm ując 
miejscowość JBracana, gdzie

zdobyło oofate magazyny woj 
skowe. S traty  po stronie wojsk 
rządow ych wynoszą. 200 zabi­
tych.

O ddziały szturmowe wojsk 
powstańczych złożone z żoł­
nierzy ie g ji  Cudzoziemskiej, 
wynoszą obecnie b.000 ludzi.

„Diario de Lisboa“ donosi, 
że wojska rządowe usiłowały 
wczoraj otoczyć lewe skrzydło 
wojsk powstańczych, maszeru 
jących na Madryt. Wojska rzą 
dowe zostały rozbite,* tracąc

600 zabitych. W ręce w ojsk po ( Generał Cavalcanti p rzybył 
wstańczych wpadło kilkuset I z oddziałem, złożonym z 3.500 
jeńców, dwa czołgi, 4 samocho I żołnierzy, na f^ont wojsk po- 
dy. I wstańczych pod Madrytem.

Sytuacja dotychczas newyaśona
PARYŻ (PAT.) Wiadomość | eskortow ane przez sześć sa- 

k tó re napłynęły  z H iszpanii molotów, zam ierzały prze- 
podczas ubiegłej nocy, stw ier­
dzają, że sy tuacja  w dalszy m 
ciągu nie je st w yjaśniona i ża 
obie strony przygotow ują się 
do decydujących walk.

M inister Spraw  Zagranicz­
nych Barcią, w w ywiadzie z 
aziennikarzam i opisując ostat­
nią bitw ę pod Sastago, stw ier­
dził, że wojska powstańcze 
straciły  w te j bitw ie około

wieźć 2  tys. żołnieizy, należą' 
cych do w ojsk gen. Franco, z 
C euty  do Algesiras. Kontr- 
torpedow iec rządow y usiło­
wał przeszkodzić transporto

do odwrotu.
Gubernator prowincji Gali. 

c ja ogłosił odezwę w  odpowie­
dzi na komunikat rządu ma­
dryckiego o pobiciu wojsk tejj1 
prowincji. Odezwa stwierdza*, 
że wojska Galicji i członko-ł 
wie stronnictw narodowych; 
zjednoczyły się do walki o w J : 
zwolenie kraju zagrożonego 
bolszewizmem.

Komuniści opanowali mia* 
sto Hijar, podpalili kościół, pa­
łac rządowy oraz klasztor ka-

LONDYN (PAT.) Z G ibral­
ta ru  donoszą, o stałem wysy- 

1300 zabitych i rannych, ty lużl laniu wojsk gen. Franco z Ceu

wi, lecz samoloty zmusiły go pucynów,

Płyn* wojska do Hiszpanii
powstańców

jeńców oraz 15 dział i 20 k ara­
binów maszynowych. O stra­
tach wojsk jęątfow uch  m u. 
Jiaicia me wspomnij i.

W czoraj runo zostały przer­
wane bez uprzedzenia połą­
czenia telefoniczne w Tange- 
rze, m iędzy strefam i hiszpań­
ską, francuską i m iędzynaro­
dową. Przypuszczają, że jest 
to środek ostrożności, ze stro­
ny  powstańców, k tórzy chcą 
zacnować w tajem nicy tran ­
sporty  w ojsk do Ceuty i w kie 
runku  w ybrzeża hiszpańskie- 
g°-

D w a parow ce pasażerskie,

Zamach komunistyczny w Grecji
skłonił włidze naczalne tfo rozwiązania tariameniu 

i wprowadzenia stanu wojennego
ATENY, (PAT). — P rem jer 

grecki Metaxas ogłosił odez­
wę do narodu w k tó re j stw ier­
dza m. in.:

Parlam ent, w ybrany w  stycz 
fiiu 1050 r. okazał się niezdol­
ny  do powołania rządu.' Zro­
zumiały to żywioły kom uni­
styczne, k tóre chciały z te j 
sy tuacji wyciągnąć d ła siebie 
korzyści.

O żyw iona działalność koma 
nistów, k tó ra  posuwała się na 
w et do przygotowań zamachu 
stanu, stw arzała groźne niebez 
’ 'eczeństwo dla ustro„u spo­
łecznego.

W ydarzenia, k tó re  odbyły 
się w m aju  w Salonikach, b y ­
ły do pewnego stopnia zapo­
wiedzią zamachu stanu.

A ktywność komunistów wy 
rażała się.-m. in.,.w propagan- 
d2 ie, prow adzonej wśród woj-; 
ska w Koszarach, gdzie rozrzu 
cano w śród żołnienzy ulotki, 
naw ołująceido w ojny domo­
w ej. . ' . i  )

Zauważona róv n ież rozkła­
dówką propagandę (komuni­
styczną w z io łach  oraz wśród 
Urzędników, ’• i

Antypaństwowa działalność 
komun.istów w yzyskiw ała k ry  
zys gospodarczy k ra ju , k tóry  
w dużej części jest wynikiem 
poprzednicn rządów.

W obliczu niebezpieczeń­
stwa społecznej i narodowej 
katastrofy  — rząd zdecydo­
wał się zadać stanowczy cios 
prądom  wywrotowym , zmie­
rzającym  do w ywołania w 
k ra ju  krw aw ej wojny domo­
wej.

Rząd zam ;erza aziałać szyb­
ko i energicznie, ceiein pod­
niesienia dobrobytu społecz­
nego i roztoczy opiekę nad 
óiednym i. Każdy opór prze­
ciwko dziełu odrodzenia naro­
dowego G recji, zapoczątkowa 
nemu przez rząd obecny, bę­
dzie bezlitośnie tłumiony.

ATENY, (PAT). — Dzień 
w czorajszy upły nął w Ate­
nach zupełnie spokojnie. W Ca 
łvm k ra ju  nie zanotowano 
rów nież żadnych incydentów.

SALONIKI (PA T.) Zawinę­
ły ;tu z rana o k r ę t y  wojenne
,,fę<mdur.xntis‘‘ i „A ,etos“. W ła ­
d zą  m a jy  im a  &t airęsj&tpwuć

deputowanych oraz w ybitniej 
szych działaczy komunistycz- 
i.jch  z okręgu salo,nickiego.

Dotychczas aresztowano po­
lityka lewicowego G avrielide- 
ca oraz znanego z republikań 
skich przeKonan płk. Bakir- 
dzisa, k tó ry  brał udział w  po­
w staniu r jpubiiikańskiein w 
m arcu ub. roku.

Dowództwo korpusu okręgu 
macedońskiego wprowadziło 
eenzurę depesz i rozmów te le­
fonicznych, zabroniło zgroma­
dzeń ulicznych pomiędzy 12 
w nocy a 4 rano oraz zapowie­
działo represje  za rozpow­
szechnianie niepokojących 
pogłosek.

K i m  (PAT). — Agencja 
S tełani donosi z Aten, że wice 
premjerem nowego- fządu grec 
kiego został Zavizianos.

Oświadczył ou przedstaw i­
cielowi gazety „Hestia", że 
rząd przystąpi natychmiast dc 
napraw y adm inistracji w kie­
runku usunięcia z niej ducha 
partyjnego, a jednocześnie zaj 
mie się popraw ą bytu pracow­
ników i odbudow ą. gospoda.

ty  do Algesiras.
W dniu wczoraiszym , w cza­

sie ostrzeliw ania samo lotow 
powstańczych przez okręty  
rządowe, wybuchł g ranat w 
bezpośredniej bliskości obozu 
uchodźców w G ibraltarze, 
gdzie znajdu je  się około 800 
obyw ateli b ry ty jsk ich .

Reutei donosi, że ofensywa 
w ojsk powstańczych rozpoczę 
la się w dniu wczorajszym . 
Oddział złożony z 5 tys. po­
wstańców, opuścił Sewillę, u- 
dając się samochodami cięża- 
row en - w k ierunku  Bajadoz. 
D ruga Kolumna posuwa się w 
k ierunku północy, zajm ując 
szereg miejscowości zna jdu ją­
cych się dotychczas w rękach 
w ojsk rządowych.

A kcja, m ająca na  celu zaję­
cie przez oddziały powstańcze 
doim y G uadalquiviru, ro lr  
stałe postępy.

LONDY in (PAT). — Reuter 
donosi z G ibraltaru: Armia,

złożona z 10.000 
przygotowuje się do natarcia 
na Malagę. Cztery parowce 
przewiozły 3.000 powstańców; 
z Marckku do Hiszpanji. No-> 
wy transport wojsk powstań- 
czych w liczbie 5.000 łudzi, spoi 
dziewany jest w Algeciras w* 
końcu bieżącego tygodnia.

Arm.a powstańców jest do ' 
brze zaopatrzona: posiada 200l 
dział polowych, liczne karabi­
ny maszynowe, samochody i 
wielkie zapasy granatów ręcz 
uych.

MADRYT (PAT.) „La Voz“ 
donosi, iż m arynarze, w ierni 
rządowi, zatopili statek o po­
jemności 500 tonn w poprzek 
rzeki G uadalkw iw ir, b lokując 
w ten sposób port w Sewilli.

PA R iŻ  (PAT). — Havas da 
nosi z Moskwy: Subskrypcja 
na cele pomocy Hiszpanom, 
walczącym po stronie rządu, 
dosięgła sumv 12.150.000 rub l; 
Suma ta zostanie zmieniona nai 
franki francuskie i przesiana 
pod adresem prem jera hisz­
pańskiego Girala.

Sukcesy wojsk rządowych
MADRYT (PAT). — Mini 

sterstwo Spraw Wewnętrz­
nych wjTdało komunikat ofic­
jalny, stw ierdzający powodze­
nie wojsk rządowych na wszy 
stkich frontach.

Pierścień otaczający Saragos 
sę i Huesca zacieśnia się z 
dniem każdym, przyczem od­
działy powstańcze są na tym 
odcinku frontu skutecznie bom 
bardowane przez katalońskie 
wojska lotnicze.

W najbliższym czasie prze­
widywane jest poddani", się 
Kordoby. W Asturji milicja i 
oddziały rządowe odparły po­
wstańców, uzyskując połącze­
nie z grupą płk. ńronda, znaj 
dującą się \\ okolicy Oviedo.

Na odcinkach G uadarram y i 
Somo-Sierry jest również sytu 
acju korzystna dla wojsk rzą­
dowych.

PARYŻ (PAT.) Wysłannik 
Havasa donosi z frontu Somo­
sierra: Powstańcy dokonali

ga rząduwego samochodu pan 
cernego broniła się całą noc. 
Posiłki naueszłe and .raneńt 
oswobodziły samochód i wy ­
parły powstańców z wiosk. 
Po stronie powstańców jest 
16 zabitych, 30 rannych i wie­
lu jeńców.

Na froncie Novoserrada wpj 
ska rządowe, mimc oporu po­
wstańców, zbliżają się do wio­
ski Lagrania. Na innych od­
cinkach tegoż frontu wojska 
rządowe umacniają się.

PARYŻ, (PAT). -  P refek t 
departam entu wschodnich P i­
renejów, będący jednocześnie 
stałym  delegatem  rządu fran ­
cuskiego w  Republice A ndor- 
ra. donosń l*że znalazło tam  
schronienie 50 księży biszpań 
skich. W pobliżu miasta Jac- 
ipa pow stańcy zastrzelili 4-ch 
człunków „frontu ludowego". 
Ludność hiszpańska na pogra­
niczu mai Testuje pewien

napadu na m ałąw ioskę. Ztuo- chłód wobec Francuzów.
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Apel do młodzieży i matek
1. Ciy Polsce mcże rrozić wojna?
2. Na czyją pomac możemy liczyć?
3. W razie wybuchu wojny europejskiej

jak e stanowisko powinna zająć Polska?
4. Jakie państwo, zdaniem Tworem, wojną

rozpocznie?
5. W jaki sposób Polska może uniknąć wojny?
6. Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo­

cnienia pogotowia wojennego Polski?
Panna W. Janiszewska z 

Kutna („Azory* — Krośnie- 
wieka 48) nadesłała swą odpo- 
■wiodź ankietową w  postaci 
wiersza.

Nigdzie nie było powiedzia­

ne, że odpowiedzi wierszowa­
nych nadsyłać nie wolno, 
więc, podziwiając trnent i pra­
cę młodocianej autorki, zamie­
szczamy je j  ankietowy utwór 
poetycki:

Będziemy walczył do ostatka
■Wojna, wojna...
TvIko jedno to słyszę slowoi 
K tóre porwać do czynu 
Mię dzisiaj gotowe.

Seby nam pomogła czyjaś siła,
Żeby strzegła naszych grenie,
P olska ra to jeszcze nie liczyła, 
b o  i tak  *c na nic.

„Jak chcieć — to m ó c ',
Choć broni brak, choć huczy

w iatr
Swe siły Polska misi wznieść, 
Nad cały świat!

Wojna!... i tern por w ani 
Do czynu my młodzi,
Choć dużo nam brak,
Już ' to nie dowodzi.

Polski* silna i potężna
Zawsze musi być,
Póki jedna chociaż dusza 
W k ia ju  będzie żyć.

Nie gazy i nie armaty,
Twierdzą będą nam,
Silna woła, mocne dłonie 
Będą strzegły bram.

Czy G dańsk, czy G dynia wśród 
BaHyku

Choć zawsz^ pośród m orskich fal. 
Granic swoich będzie strzegła,
A mocn» będzie, .jak  srali 

Czy pierw Sowiety bej rozpoczną, 
Czy niemiecki lot nad nami, 
Będziemy walczyć pośród burzl 
Będziemy choćby z piorunam i.

0 zgsde, przyjaźń i braterstwo
List w arszaw ianina Jerzego 

d ruku jem y w raz z charakte­
rystycznym  wstępem:

Należy w yrazić Redakcji uznanie 
za przeprowadzenie ankiety: „Czy
Polsce może grozić w ojna".

nH B B B E B B B neSU

Olimpiada!
Olimpiada!

Oiimpjada!
NUMER OLIMPIJSKI

„Świata Przygód
Tygodnika oorazkowego dla 

wszystkich.
Zatciera szereg ciekawych 

Wiadomości z Olimp jady  I 
Pozatem zaw iera:

Szalony Ekspres!
1) BILL KOGERS NA PO ­

STERUNKU!
2) CHARL1E ŁOW I RYBY!
3) FLIP I FLAP W HISZ- 

PANJI.
4) TAJEMNICA ZATOPIO­

NEJ WYSPY.
5) W SZPONACH ŚWIETLI­

STEGO SMOKA.
6) M ARM ElADA DLA PYT­

KA.

Cena 13 nr.
Do nabycia we w szystkich 

kioskach.

H / 4 0 J 0
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6 30 P.ei/t. i  33 G im nastyka , u.'0 M uzyka  
tek i a. 7 u U z iann lk  c "ranny, 7.55 „ P a rą  in- 
.o rm acy j" , 7.4U U . jc .o n e  p iean i {p i/ty), 
11.57 S ygna ł czasu, 12.03 , o  .y la śc lu a .n  sto 
sow an iu  naw oź iw  p o r o c n ic z y c h "  — po g a . 
nonke, 12.1) D z iann ik  po łu d n io w y , 12..3 
„$ w i,, d z ie ń  1 noc w  m uzyce" (p ły ty), 15.50 
W ia ■'omoścl g o sp o d a rcza , 15.45 Rrzm ot u  
Z chorym i, ló .C j Konce rt zo llr tó w , 15.45 
„W a rs za w sk ie  u c le ln l” a k a d e m ic k ie "  — 
o d czy t d l«  m a tu rzy -ldw , 17.00 „ u w y r tu ro "  
- k incert, 17.50 F o raan ik  s to rtow y, 18.l0  

Pogadanka  ak tua lna , 11.05 Konce rt re k la ­
m ow y, 18.45 „W ie lk i le tn i Konkurs P o ls k ie ­
g o  k a d j a ', 18.50 B iuro lu d jd w  rozm aw ia 
ze itucnaczam t P. K., 19.00 „F run d szuk
l is z t "  m ontaż m uzyczny, 20.30 „Z G o lg o ty  
le g jo n ó w "  fragm ent z <siq tk l A nd rze ja  
Stru ga, 20.45 D z ienn ik  w ie czo rn y , 20,55 Poga 
5  n ra  aktua lna, 21.00 Konce rt rozryw kow y, 
22.00 transm is ja  I W iadom ości z XI G lim p ja .
q y _ w  ....... ..  22.5U w .a tiom ośc i spo rtow e ,
22.35 Nm^yka ta.teazna kaw ia rn i J iem lań -
skicj w. tocizę 4500 Muzyk* uneczn*.

Ankieta ta  jest na czasie i przypo 
mina nam obowiązki i zadania, przy 
czyniając się zarazem do krzepienia 
ducha w nas.

W czorajsza_ ankieta zaciekawiła 
m eie bardziej, zw racając uwagę na 
tytuł je j „Obce wpływy osłabiają 
ducht,". To nakłoniło mię do napi­
sania, gdyż myślę podobnie.

G roźna je s t naw ałnica wpływów 
obcych, ja k a  otacza Polskę i została

narzucona z chy trą  m yślą osłabie­
nia je i. Ci, k tórzy ją  u r - s  stosują, 
sr je j  przeciw nikam i u siebie.

Polska, jak o  młocie państwo, nie 
ma dużych kapitałów , co też obcy 
w ykorzystu ją dla swych wpływów.

Kobiery polskie z uwagi na swą 
liczebność są n a jbardz ie j wystawio­
ne na obce w pływ y, łatw o im u le­
gając.

Kobieta polska w inna sprostać swe 
t u m  zadaniu, jak o  m atka poiomności 
i m oralności i oprzeć się obcym 
wpływom.

Podstaw ą raszycb  rodzin jest mat 
ka. każdy k ra j opiera się na rc 
dżinach. Mężczyzna jak o  przyjaciel

i opiekun whiien ham ować te  w pły­
wy i By.: obrońcą rorlz.ny.

Niebezpieczeństwo to je s t zależne 
te? od ,nas san ych. Nie poddaw ri- 
my się próżności, szabujm y n as .e  
obyczaje ojczyste, a nie znajdzie 
obcy podatnego gruntu  na zaszcze­
pienie tych upływ ów  i nie odważy 
się wszczynać w ojny z nami. ‘ '

J 'o i'Zebnv nam um iar, k tóry  do­
prow adzi1 Polskę do daw nych bo­
gactw 1 daw nój św i-tnoścl.

Zjednoczeni zgodą i przyjaźnią, 
b ra te rsk ą  radą i pomocą, nie zginie-
m  7,

W num er/e  jutrzejszynir Za­
mieścimy dalszy ciąg ankiety.

Drażliwe pytania w ioski
_ RZYM (PAT). — Agencja 
Stefani donosi; Zasadnicze 
punkty  ustnej cdpowiedzi wio 
slciej, zakomunikowanej wczo 
raj ambasadorowi francuskie­
mu przez minist a Spraw Za­
granicznych hr. Ciano w spra 
wie propozycji, dotyczącej nie 
interwenjowania w Hiszpańji 
są następujące:

1) Wiochy przyjm ują w za­
sadzie tezę nieinterw enjow a- 
nia,

2) W łochy zapytują, czy soli 
daryzowanie się z jedną ze 
stron walczących, ujawnione 
zapomocą m anifestacyj publi­

cznych, kam panij prasowych, 
zbiórek pieniężnycn, w erbun­
ku ochc!nil;ów, i t. p. nie sta 
nowi jaskraw ej i ni :beżpiecz- 
nej formy interwencji,

3) Wiochy pragną wiedzieć, 
czy zobow iązane Jo nieinter­
wencji ma charaktei powszech 
ny i czy dotyczyć ma tylko rzą 
dów, czy rov-nież osób p ry ­
watnych.

4) Wiochy pragną wiedzieć, 
czy rząd, proponujący po­
wstrzymanie się od interwencji 
przewidział również sposoby 
ewentualnej, kontroli, wyduma­
nia tegc zobowiązania.

£9 górników w g lonk i kopalni
LONDYN, (PAT). — W ko-j Panuje wielka obawa o los 

palni węgla Carlton, w okoli- górników,
cy Barnsley, nastąpił wczoraj 
w nocy wybuch. Cvoło 60 gór 
ników zostało zasypanych i od 
ciętych od świata. Akcja ratun 
kowo utrudniona jest przez po 
żar

jedyny górnik, którego do­
tychczas zdo’ano wydobyć 
znajdował się w odległości k i­
lometra od miejsca wybuchu 
mimo to odniósł ciężkie popa­
le n ia .  .

15 sierpnia—SwÎ SesiB
Manifestacja wspótCzlałen.a spcłeczsilstwa z wujsklani
W kolach rządowych i woj 

skowych zapadły uchwały od 
nośnie do obchodu rocznicy 
„Cudu nad Wisłą44, k tóra przy 
pada dnia 13 sierpnia.

Ukazało się rozporządzenie 
Min. Spraw Y/ojsk., mocą kto 
rego dzień 15 sierpnia ustano­
wiony zostaje „Świętem Żołnie 
rza Polskiego.*4

Święto to nosić będzie cha­
rakter ogólno - państwowy. 
Odbędą się więc uioczysicści 
z udziałem wojska, władz o- 
raz organizacyj społecznych.

Powstanie więc nowe święto 
państwowe. Obok 3 M aja i 11 
Listopada będzie to jeden z 
najurocz pstszych dni w roku.

! RESS donosi: Ogłoszony u- 
rzędowo kom unikat gabinetu 
ministra Spraw  Wojskowych 
o „Święcie Żołnierza Polskie­
go4 w dn.u 13 sierpnia wzbu­
dził zrozumie te zainteresowa­
nie opinji publicznej.

Fakt, że arm ja obchodzić ma 
(5 sierpnia „święto Żołnierza 
Polskiego'4, nie jest niczem no- 
weoi, W latach ubiegłych co­
rocznie obchodzono w pt>3zcze 
góinych garnizonach i oddzta- 
ach rocznicę bitwy warszuw- 

-kiej jako „Św’ęto Żołnierza'4. 
Obchody te jednak nosiły co­
raz bardziej zaznaczający się 
wewnętrzny i zamknięty cha­
rakter święta czysto wojskowe 
go.

W tym  roku władze wojsko 
we postanowiły zerwać z po- 
wyższym systemem odosobnię 
nia i zwrócić się do czynników 
społecznych o szeroki współ­
udział w obchodzie „Święta 
Żołnierza Polskiego'4, Ta część 
zarządzenia stanowi novum w 
metodach święcenia rocznicy.

zwycięstwa pod W arszawą 
przez oddziały wojskowe. 

Znamienny je st również 
ustęp zarządzenia M. S. Woj­
skowych, aby tam, gdzie nie­
ma garnizonów, „Święto Żoł­
nierza Polskiego44 urządzane 
było przez organizacje przy­
sposobienia wojskowego.

PAT ogłos i następujący  komuni­
kat: Dzień 15 sierpnia — dzień zwy 
cięstwa polskiego nad bolszew ika­
mi w roku 1920 obchodzony Jest 
zw ykle bardzo uroczyście w W o j ­
s k u .

Rok roc.-nie władze wojskowe za­
biegają o u ,  żeby możliwie okazale

święto to w ypadło. Wzorem lat 
ubiegłych naw iązana ju ż  Kontakt z 
odpowiednieni' kom itetąm i spoiccz- 
nem i zapew niając w spółudział w oj­
ska w p ro jck tow anycu /w  dniu tym  
uroczystościach l zabawach.

Ponieważ chodzi o to żeby dzień 
ten  ezc>ia cala Polska żeby uczcze­
nie tego zw ycięstw a p y lo  niety lko 
św iętem 'w ojskow en., lecz i i.arodo- 
wcih w miej-icowoa-lacn nieposia- 
dających garnizonów w ystąpią m iej­
scowe organizacje wojskowe P, W.

I tak  — zwyczaj im ia t minionych 
zbiorą się w przeddzień tłum y, aby 
uroczystym  apelem  ucz«dć pam ięć po 
ległych ze Wolność bohaterów . Na- 
Z ijuti'7  odbędą się nabożeństw a ta 
speitój ich dusz, poWro rew je  i  dc- 
i-tauy, n; wieczorem zannwy.

s r-n m w B m

na surfEsifldr włctkśdi
PAjlYŻ (LAT). -  „L‘Oeu- 

v re ‘ obhcza, że 15 sainołotów- 
tvłosktch, dostarczonych gen. 
Franco, może przewieźć dzień 
nie 500 żołnierzy z brzegu afry 
kańskiego na hiszpański. W ten 
sposób w krótkim  czasie gen. 
f  ranco zdoła przetransporto­
wać do Hiszpańji łidzne oddzia

Na wczorajszym zebraniu giełdy 
wtnmowo-aewizowej w Warszavv,e 
teiHLedcja dia dewiz była utrzyma- 
r.a, pity ohrotacb niewielkich.

Bank Polski pjacjt za: dolary am e­
rykańsk ie 3.29.50, dolary k an ad y j­
skie 5.2i7.50. i  rank i francusk ie 3ś.vJ, 
fran k i szw ajcarskie belgi bel
g ijsk is 89/5';, floreny holenderskie 
359.75, funtv  angielskie 26.60, gu lde­
ny gdańskie 99.S0, korony czeskie 

koroav duńskie J8.55, norw es­
kie 155.iv. szwedzkie 157, ln y  włos­
kie 34, szylingi austrjack ie  98, maiKi 
fińskie ti.60, m arki niem ieckie 139, 
m ark i niem ieckie w srebrze 147,

D la uk ry j tendencje byłe n ie jed ­
nolita, przy obrotach ograniczo­
nych. Notowano: Banu Polski 93.50, 
Węgiel 14 f—100), Lilpopy 13»

ly wojskowe, które, wzmocnią 
armję, przeznaczaną do na tar­
cia na Madryt.

iH : D S i l
m  H e s o ł w  £  

I f f i c i l i
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O u o ^ z
Fan Alfred jest bardzo przy 

stojny i cieszy sit wielkiem 
powodzeniem u kobiet.

Gdy w niedzielę rano zjawia 
się na plaży, jego męaka, mus­
kularna postać, wywołuje pra 
wdziwą burzę zachwytów 
wśród licznie zgromadzonej tu 
taj płci pięknej.

Ze wszystkich stron biegną 
ku niemu cieple spojrzenia i 
gorące -westchnienia

Pan' Alfred me pozostaje 
dłużny swym adoratorkom. 
Chętnie przebywa w ctamskiem 
xowarzysivTie, Jest usłużnym, 
wesołym i czułym kawalerem. 
To ieź pc plaży rozbrzmiewa 
,stny chór kobiecych głosików.

— Panie Alfredzie, ze mną 
się pan jeszcze nie przywitał.

— Panie Alfredzi?, proszę 
przysiąsc się do mnie!

— Panie Alfredzie cośbym 
panu powiedziała, ale się wsty 
azę.

Par, Alfred nie pomiia żad­
nej okazji: przysiada się, szep 
ce czułe słówka, całuję rąceki, 
izyjki i t. d. i t. d.

Przed zachodem słońca p la i 
ża pustoszeje. Rozbawione pa­
nie jedna po drugiej uciekają 
do miasta. Pan Alfred opusz­
cza płac praw ie ostatni.

Zziajany calodzieunem pla­
żowaniem powoli ubiera się, po 
tera wchodzi do znajdującego 
się obok kantoru właściciela 
płaży i ociężale siada na krze 
śle„

— Panie Alfredzie — mówi
przedsiębiorca, wręczając mu 
20 złotych ■— oto pańskie w y­
nagrodzenie za dzisiejszy 
dzień.
. Tak działo się przez dość dłu 
Ż? ćż^s, az 'tófwnego razu. gdy 
paii Alfred, jak  zwykle, zgło­
sił się przed wieczorem po sw*, 
gażę — przedsiębiorca przyjął 
go nad wyraz oschle.

— Muszę panu wymówić 
pracę — oznajmił,

— Za co? Przecież pracuję, 
jak  woł, dźwigam najcięższe 
baby, całowałem tyle, żt zbie­
ra mi się na wymioty.

— Tak. Możliwe. Ale pr.-.ed 
ehwilą"*udało mi uię podsłu­
chać w szatni narzekania jed­
nej naszej klientki na pana. 
Opowiadała, że podczas kąpie 
li natrafiła  na głębię i zaczęła 
tonąć.

— Ach, to ta? Przecież ją
wyratowałem!

— Właśnie użalała się na to: 
pan ratował ją  w taki sposób, 
źe nie miała żadnej przyjem ­
ności z tego topienia się... To 
jest kardynalne lekceważenie 
swych obowiązków. Żegnam 
pana.

Pan Alfred stracił posadę.
Zastępca.,

$*mz szlakiem Kadrówki
Z 4/ leańdrów wyruszyło źO d użyri

Kielce, wynosząca 127 Lim 
składa się z 5-ch etapów dzień 
nych, z których dwa pierwsze 
są etapam i kw alifikacy^em i 
z określonym czasem na prze­
marsz, zaś 3-ci etap, na którym 
znajduje się strzelnica, przeby 
wają drużyny na czes.

Ogodz. 4-e,, z placu Drzęd 
domem M arszałka Piłsudskie* 
go w Oleandrach vrystartow a 
to do marszu szlakiem. Kom- 
panji Kacirowej 20 drużyn d° 
etapu Kraków — Miechów, 
wynoszącego 49 kim.:

W kategorji „a44 — 2 druży 
ny (53 p. p. ; 3 p. sp. Kraków/.
— „b“ — 2 drużyny (w tern b. 
S. m arynarzy z Gd'm i), — ,,c
— 9 drużyn, — „d“ —* 7 dru ­
żyn.

Mursz szlakiem Kadrów! ’ 
ma charakter drużynowy o ty 
pie wojskowo - sportowym ze 
strzelaniem i jest spraw dzia­
nem sprawności marszowej i 
strzeleckiej poszczególnych o- 
kręgów Związku Strzeleckie­
go-

W tegorocznym marszu szła 
kiem Kadrówki biorą udział 
4 kategorie drużyn: „a“ — woj 
.sLowe, „b‘4 — Związku Strze­
leckiego powyżej lat 21 , „c“ — 
Zwiąż u Strzeleckiego od lat 
łS — 21 i „d44 — drużyny in ­
n y c h  stowarzyszeń ■ organiza­
cyj, jak  P. W., K. P. W  P. I> 
W. i Zw. Rezej-3v;stów.

Każda drużyna składa się Z 
dowódcy i 12 zawodników.

Traso marszu Kraków —
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Polacy dobrze sie spisują na Olimpiadzie
L o k a j s k i ,  T a r c z y k  i  L u c k k a u s  w e s z l i  t £ o  f i n a ł u

Amerykański murzyn Owens, który dla barw amerykań­
skich zdoby. trzy złote meu; le w biegach na 100 i  200 mtr. 

oraz w skoku w dal*

kW czw artek rano rozpoczę 
t \  się na stadjonie olim pij­
skim dalsze rozgryw ki.

Program  przew idyw ał przed 
biegi na 400 mtr. panów, przed 
bo je  rzutu  oszczepem i tró j- 
skv,L.

Na stadjonie zebrało się m i­
mo wczesnych godzin rannych 
przeszło 60.000 widzów.

W tró jskoku z Polaków  star 
to wali Luckhaus i Hofman. 
Aby zakwalifikować się do dal 
szych rozgryw ek, należało o- 
siągnąć w tró jskoku 14 m tr. Z 
Polaków  udało się to jedynie 
Luckhausowi, podczas gdy Hof 
man został wyelim inowany.

Poza Lukchausem  do dal­
szych rozgryw ek przeszli: Die 
kinson (Austrja), Risckardson 
(Kanada), Joch (Niemcy). 
Brown (Ameryka), Soumela 
(Finlandja), Klasema (Holand­
ia), H arada (Japonja), Metcal- 
fe (A ustrałja), W oellner (Niem 
cy), K otratschek (A ustrja), Ro 
mero (Ameryka), Somlo (Wę 
gry), Anderson (Szwecja), Si- 
gurdson (Islandja), R ajasaari 
(Finlandja), Wiłkins (Amery­
ka), Tajim a (Japonja), Mikie 
(Jugoslawja), Oshima (Japon­

ja), Ijungberg  (Szwecja), Long 
(Niemcy) i H augland (Norwe­
g i ) .

W rzucie oszczepem obaj 
s ta rtu jący  Polacy Turczyk i

Lokajski osiągnęli w  przedbo-

i‘ach w ym agane bO m tr. i za- 
w alifikow ali się dc dalszych 

rozgryw ek.
Z bardziej znanych zawodni 

ków zakwalifikow ali się poza 
tern K anadyjczyk Milton, Fin 
Jaervinen, Niemiec Weiman, 
A m erykanin Metcalfe, W ęgier 
Yarszegi, Fin Toivonen, Ame­
rykanin  T erry  i  H olender 
\ a n  der Poll.

W przedbiegach na 400 mtr. 
panów Biniakowski ze wzglę­
du na nadwyrężone ścięglo o- 
statecznie nie startował.

Pierwszy występ naszych 
strzelców w strzelaniu szyb- 
kiem z pistoletu w ykazał do­
brą formę Suchorzewskiego i 
Piątkowskiego. Mimo bardzo 
silnej konkurencji obaj przedo 
stali się do następnej rundy. 
Wyeliminowany został nato­
miast Bnrsa.

Otwarcie zawodów nastąpi­
ło w sposób bardzo uroczysty 
w obecności ministra Spraw 
Wewn. Rzeszy dr. Fricka i sze 
regu w ybitnych dygnitarzy.

Kierownicy drużyny olim ­
p ijsk ie j płk. U lryck, pik. Gla- 
bisz i inż. Grabowski złożyli 
wizytę w obozie naszych wio 
ślarzy w G ruenau. Inspekcja 
wykazała, że w obozie wszyst 
ko jest w najlepszym  porząd­
ku, wszyscy wioślarze są zdro­
wi i treningi odbyw ają się 
norm alnie.

Fenomenalny amerykański skoczek o tyczce Graber, pod­
czas rekordowego skoku.

(Szwecja) w  czasie 14,5 przed 
Thorntonem  14,7.

W drugim  półfinale zwycię­
żył Fiinlay (Angija) w  czasie 
i *,5 przed Pollardem  ‘Am ery­
ka) 14,6 i 0 ‘Coinnor (Kanada) 
15 sek.

W czw artek zakończył się 
w Berlinie pięciobój nowo­

czesny. Pierw sze m iejsce MU 
ogólnej k lasyfikacji i złoty 
medal olim pijski zdobył Nie* 
rniec H andrick.

D rugie m iejsce i sreb rny  ma 
dal uzyskał A m erykanin Le» 
onard.

Na trzecietm miejscu sklasy­
fikował się Włoch, Abba.

Hciciia M ayer, przedstaw icielka niemieckiego floretu, k tó ra 
triumfowała na Olimpjadzie w Amsterdamie, Obecnie rów­

nież broni swych barw.

Mecz Rotholc -  Sobkowlak
Pławczykowi wymówiono posadę

E lim inacyjny mecz bokser­
ski Rotholc — Sobkowiak prze 
łożony został na piątek. Mecz 
rozegrany zostanie „przy 
drzwiach zam kniętych" je d y ­
nie w  obecności kierow ni­
ctwa.

W środę prezes Związku Pol

skich Związków Sportowych 
m inister U lrych dowiedział 
się, że Pławczykowi w  czasie 
pobytu w Berlinie na O lim pja 
dzie, wymówiono posadę.

M inister Ulrych, przyrzek ł 
Pławczykowi zatrudnić go w 
K. P. W. 8

Mistrzostwa w podnoszeniu ciężarów
W Berlinie zakończyły się 

mistrzostwa w podnoszeniu 
ciężarów w wagach średniej 
i ciężkiej.

W w adze średniej m istrzo­
stwo olim pijskie zdobył Egip­
cjanin Touny, k tó ry  osiągnął 
w tró jbo ju  387,5 kg. (rekord 
światowy i rekord olimpijski). 
W ram ach tró jb o ju  Egipcja­
nin pobił również rekordy 
światowe w pchnięciu i rw a­

niu, ale rekordy  nie zostaną 
uznane ze względu na b rak  
przepisanej liczby sędziów. 
D rugie miejsce zajął Niemiec 
Ism ayr — 352,5 kg. 3) W agner 
(Niemcy) 352,5.

W wadze ciężkiej mistrzem 
olim pijskim  został Józef Man- 
ge<r (Niemcy), k tó ry  uzyskał w 
tró jbo ju  410 kg., 3) Psenicka 
(Czechosłowacja) 402,5 kg., 3) 
Luhaer (Estonja) 400 kg.

Dalsze wiadomości olimpij. na str. 6 
Zginał Zbyszko Cyganiewicz

brak o nim wiadomości z Hiszpanji
BRUKSELA (PAT.) Przed wszystkich miast, w którycH

wybuchem rew olucji w  Hisz­
pan ji słynny nasz zapaśnik 
Zbyszko Cyganiewicz udał się 
tam dla rozegrania k ilku  w alk 
w Barcelonie, M adrycie i na 
wyspach Balearskich, k tóre 
m iały stanowić zakończenie 
tournee po Europie

W sierpniu  Zbyszko zamie­
rzał powrócić do Ameryki. 
Przed swym w yjazdem  z Bruk 
seli Zbyszko Cyganiewicz u- 
mówił się z korespondentem

walczył. •“
O d dwóch jednak  tygodni 

po Cyganiewiczu zaginą* 
wszelki ślad. Z Barcelony,; 
gdzie walczył on po raz  ostat­
ni, Polak udał się do M adry­
tu, a stam tąd m iał w yjechać 
na Ma jorkę.

Jeden z uciekinierów  z Hi*P 
szpanji tw ierdził, że Cyganie- i 
wicz w  dniu w ybuchu wojny), 
domowej, znajdow ał się w d ra 1

belgijskim  PAT-a, że będzie dze na w yspy Balearskie. C a 
mu przysyłał o sobie wiado-1 się jednak  z nim stało dotycii- 
móści, co zresztą robił ze | czas niewiadomo. - j|,

Newy rekord światowy na 110
A m erykanin C arpentcr pod­
czas zwycięskiego rzutu dys­

kiem.

W półfinach na 110 m tr. 
jprzez plotki panów Towns (A- 
meryka) pobił Tekord świato- 
mrjr osiągając czas 14,1. Dołych

czasowy rekord światow y na­
leżał do Am erykanina Bearda 
i wynosił 14,2. D rugie miejsce 
W tym pófinaie zajął Lidrnan

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające nasz motorowiec 
M/S „Piłsudski" w  czasie postoju w  porcie ryskim. Po pra­
wej stronie widoczny stary zamek Prezydenta Republiki

Łotewskiej.
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Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

— Mylisz się, mój drogi — rzeki Robicki Flor- 
kowskiem u. — Kie u trzym uję Irk i, bo niestety, 
nie stać jimie nato. Owszem, daję  je j jak ieś dro­
biazgi, Ale dla n ie j to zaledwie kropla w morzu,

— A mnie aku ra t mogłoby wystarczyć. Zresz­
tą, jeżeli mi nie możesz dać stu tysięcy odrazu, 
tc> gotów jestem  otrzym yw ać je  od ciebie na ra­
ty . Ale ponieważ wiesz, że kupna na ra ty  są za­
wsze droższe, niż za gotówkę, więc wyniosłoby 
to  w końcu więcej...

— Zrozumże, że w  takim  razie m usiałbym  się 
w yrzec Ireny.

— Ha, trudno!
— Za nic! — k rzyknął Robicki z zapam iętałą 

Stanowczo: cią. — W szystkiego możesz ode mnie 
żądać, ty lko  nie tego! Dam sobie krw i utoczyć, 
bebechy w ypatroszyć, życie oddam, a je j się nie 
w yrzeknę. Za nic i nigdy w życiu nie dam a;ę 
pozbawić te j kobiety.

D ziki szal tej namiętności w końcu przełam ał 
zim ną krew  Florkowskiego.

— Ha, co robić — rzekł. — Jeżeli ci lak  na 
te j kobiecie zależy, no to rzeczywiście niema ra­
dy. P rzyznaję, że ta miłość już  cię bardzo daleko 
zaprow adziła. Przepow iadałem  ci to, zresztą, już 
kiedyś, gdy wspólnie oczekiwaliśmy na pannę 
Irenę. Ale ja  w to nie wchodzę. Jeżeli ci z nią 
dobrze, to trudno. Nie nalegam...

Robicki odetchnął z ulgą.
Z drugiej strony wszakże doskonale zdawał 

Sobie spraw ę z tego, że flo rkow ski nie należy do 
tych, co to szybko rezygnują z nadarzającej się 
okazji. To też rzekł z serdecznością tern większą, 
że mial ju ż  świadomość unikniętego niebezpie­
czeństwa:

— Tak, czy inaczej, nie myśl, drogi p rzy jacie­
lu, że ja  zapominam wyświadczone mi przysług., 
.Wnet Się o tem przekonasz. Postaram się udo­
w odnić ci, że nie jestem  niewdzięcznikiem. To 
też możesz ślepo na in n e  liczyć. Uczynię wszyst­
ko, co tylko będzie w m ojej mocy.

—- Miło mi p rzy jąć  do wiadomości to serdecz­
ne oświadczenie, kochany hrabio. Ułatwi mi ono 
w  dużej m ierze zgłoszenie drugiej propozycji, 
ja k ą  właśnie jeszcze mam.

— Jeszcze drugiej ?...
— Tak jest. P rzyznaję, że w  dużej mierze 

przew idziałem  tw oją odpowiedź i wiem, w jak ie j 
ciężkiej sy tuacji się właściwie znajdujesz. Poza 
tem, o ile tw oja starsza córka jest zamożna i cię

nie potrzebuje, zgoła inaczej rzecz się przedsta­
w ia z młodszą...

— Danusia została wychowane przez bogatą 
ciotkę, k tó ra  żyje tylko dla rre j i z pewnością 
zostawi je j cały swój m ajątek.

— Aaa... to bardzo pięknie ze strony te j star­
szej pani. Ale prędzej, czy później trzeba będzie 
Danusię w ydać zamąż, a więc i zaofiarować je j 
poważniejszy posag.

— Już ci powiedziałem, że tem prjrfiie się 
z pewnością panna Lerska. Zbyt kocha Danusię, 
aby nie wyposażyć je j iście po królew sku.

— To się świetn e składa — rzeki Florkowski. 
— Ale właśnie powiedz mi, mój drogi, czy nie by ­
ło wagóle jeszcze mowy o tem, &Ly Danusię już 
wydać zamąż? Czy to jeszcze nie czas neto? Bq 
w em, że już coś miało być, ale się sprzeciwiłeś 
jakoby?

— Ach, wiesz o tem?
— Tak — odparł Florowski. — Ja wogóle wiem 

o rozmaitych rzeczach. Jeszcze się przekonasz, jak  
dobrze yiieni...

— Ha, więc przyznaję, że masz słuszność. 
Rzeczywiście, musiałom zerwać to zamierzone 
małżeństwo. Miała w yjść za hrabiego Prawdzica, 
a ja  się sprzeciwiłem.

— Przypuszczalnie miałeś ku temu ważkie 
powody. Nie pytam o nie, jako  człowiek delikat­
ny, co pragnę, abyś zechciał ocenić. Ale czy 
wiesz, że panna Danusia, kp.ąc sobie z twego za­
kazu, w iduje się codziennie z Praw dz'cem ?

— Co??? W ięc,i to... w esz???
— O, wiem jeszcze znacznie więcej. V\ iem, 

mianowicie, że ze sobą korespondują i zaraz po­
każę ci próbkę te j korespondencji — rzekł Flor-

ik -  .eśtss

Czytajcie
najtańsze pismo sportowe:
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Cena lO groszy

kowski, podając Robickiemu odpis listu, który 
znalazł w dziupli kasztana.

Robicki szybko przerzucił okiem ten list.
— Wiedziałem — rzek* — że się spotykają, ale 

dopraw dy nie miałem pojęć a, że jeszcze i do sie­
bie pisują. No, ale na szczęście temu wnet będzie 
położony kres.

— Ach, tak? Więc masz skuteczny sposób na 
przeszkodzenie dalszej korespondencji między 
twoją córką a młodym hrabiczem?

— Mam! NajsKuteezniejszy ze wszystkich! — 
odparł Robicki z uśmiechem.

— Ciekawym, dopraw dy. Czy meżna wiedzieć, 
jak i io je st ten najskuteczniejszy sposób?

— Ot, poprostu... małżeństwo. Gdy Danusia 
w yjdzie za kogo innego, oczywiście, przestanie 
się spotykać z tym panem Prawdzicem.

— O ile, rzecz prosta, je j mąż zdoia temu 
przeszkodzić. Ale o to dopraw dy niech już on się 
troszczy. Tak, wiesz, że przyznaję ci słuszność. 
To dopraw dy najlepszy sposób.

— Praw da, ze dobrze obmyśliłem?
— Doskonale. A znalazłeb ju ż  sobie tego upa­

trzonego zięcia?
— jeszczie nie, ale czy o to tak trudno? Dziew­

czyna śliczna, jak  marzenie, bogata, ja k  królew ­
ną... Każdy na nią poleci.

. — Mas/ najzupełniejszą słuszność — odrzekł 
Florkowsk.. i nagle zrobił się uroczyście poważny.

Podniósł się, skłond się z szacunkiem przed 
Robickim i rzeki:

— Jaśnie biabio, ośmielam się prosić o rękę 
córki pańskiej...

— Co??? Ty?
Nato Florkow ski odrzekł z całkowitym  spoko­

jem :
— Pochodzę z ogólnie szanowanej rodziny. 

O jciec mó., był biedny, ale ucżciwy, a może właś- 
n e  dlatego biedny, że uczciwy. Niczegc nie moż­
na mu było zarzucić, liył aa wet sodałisem m ar- 
jańskim . Należał do bractw a Kościelnego. Z za­
wodu" był woźnym przy sądzie grodzkim, a więc 
miał stanowisko, w ym agające pew nej powagi i 
nieposzlakowanych zalet charakteru . Matkę s tra ­
ciłem jeszcze jako  młode dziec.ę...

Robicki o mato ale wybuchnął śmiechem, sły­
sząc te słowa, l e n  zaś mówił ctaiej:

— Ponieważ ojciec mój pragnął, abym się po­
święcił handlow ą pracowałem, jako  ekspedient. 
Prawdopodobnjp zaszedłbym w tej dziedzinie 
bardzo daleKo, gdyby nie sprowadził mnie ktoś 
na złą drogę przez pewną m achinację, na k tórej, 
coprawda, zarobiłem dwadzieśr a tysięcy, ale 
właśnie wskutek lego s iian łem  chęc ao pracy. 
Potem szybko wydałem te pieniądze i znów długi 
ozas wegetowałem. Mógłbym, może ponownie się 
wzbogacić, ale nie chciałem zejść z uczciwej 
drogi. Nigdy, zresztą, nie miałem i ic do czynie­
nia z policją. W każdej chwili bez trudu mogę 
uzyskać św adectwo moralności. Jestem m łoiy, 
zdrów, silny i gorąco pragnę wreszcie użyć ży­
cia. Pannę D anusię ujrzałem  na wsi i zakocha­
łem się w niej od pierwszego w ejrzenia. Wątpię, 
czy znajdziesz dla niej lepszego męża, niż ja...

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL B A CH RA C H

Śladami przestępców
Z pomię^n kdw b. asp^anta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W szgoaadi szintażu
V 1 JI.

-w- Nie m yhł się pan, panie 
kom isarzu, siostra moja rze­
czywiście go poznała, aczkol­
w iek, ja k  tw ierdzi, bardzo się 
przoz te k ilka  la l zmienił. Ale 
kto to jc&t ?

— G ra jek  kaw iarn iany , 
dw ukrotnie karany  za oszu­
stw a na tle m atrym onjaluem .

— Ależ to jest niemożliwe 
Młodz ieniec z tak ie j dobrej 
rodziny upadłby tak  nisko? — 
zawołał zdumiony.

— W m ojej p rak tyce w i­
działem ru i przestępców z naj 
wyższych sfer, ale, ja k  już  w 
czasie m ojej bytności u pań­
stwa zaznaczyłem, podejrze­
wam, że ju ż  w tedy w Belgji 
podszył się on pod cudze i o- 
gólnie szanowane nazwisko, 
a więc tem bardziej musizę jak  
najp rędzej pojechać do jego 
rodziny i zbadać, ja k  się ta 
rzecz ma.

— Siostra m oja w prost od­
chodzi od zmysłów i mu wie, 
co począć. Obawia się, że nie 
uda nam  się tego wszystkiego

załatwić buz skandalu. Błaga­
ła mnie naw et, bym przerw ał 
to wszystko i dał szantażyście 
te 20.000 m arek, ażeby w yje­
chał z k ra ju  na zawsze. Zwra­
cam się teraz do pana, panie 
k< misarzu, nie jak  do urzęd­
nika, lecz ja k  do człowieka. 
Czy ple uważa oan, ze może 
byłoby lepiej, by mu dać te 
pieniądze i nń ch raz na zaw­
sze w yjedzie?

— Nato mamy zawsze czas. 
Zapewniam pana, że, o iłeby 
miało dojść do skandalu, 
aczkolw iek jest to niedopusz­
czalne i mógłbym się narazić 
na nioprzyjem ności, sam pa­
nu poradę, by pen dał te pie­
niądze, ale zabezpieczę tc w 
ten sposób, ze nie będzie was 
mógł w przyszłości wiecej 
szantażować,

— Bardzo panu jestem  
wdzięczny i w zupełności po­
legam ua pańskich radach,

— Doskonale. Dziś w nocy 
w yjeżdżam  do M ałopolski, a 
po po w rocie zobaczymy, co 
roh*r dale j.

Bo przyjeździe na miejsce 
zwróciłem się do kom endan­
ta tam tejszej policji. Opowie­
działem mu cały przebieg spra 
wy. jaka mnie aoń spiowao^ i- 
ła, i zapytałem  o młodego pa­
na R. (za jakiego szantażysta 
podał się w Belgii).

— O ile mi wiadomo, tc 
państwo 11. m ają tylko jedne­
go syna i córkę. Syn ich jest 
od kilku lat żonaty i zamiesz­
ku je  w sąsiednim m rją tk u  u 
teściów.

— Czy pan komendant zna 
dobrze państwa R.? — zapy 
tałeni.

— Oczywiście, często u nich 
bywam i gryw am y w prefe- 
rausa.

— A zatem mógłby mnie 
pan tam wprowadzić, clicę 
bowiem osobiście z panem 11. 
p om o wić.

— Możemy dziś po południu 
lam pojechać, są to ludz.e bat 
dzo gościnni i z pewnością do­
brze pana przyjm ą.

Opowiedziałem państw u R. 
cel mego przy bycia i tragicz­
ną przygodę pan. H ani

— A to łotr — odezwał się 
wzburzony pan R. — Wiem 
dobrze o kogo się panu roz­
chodzi. lest to nasz wychow a­
nek Sochacki. O jciec jego był 
u m n>  rządcą. Kiedy chłopak 
miał dw anaście lat rqdziee je ­
go umarłi, na jp ierw  m atka, a 
po k ilku  miesiącach i ojciec.

wziąłem go do dworu. Uczył 
się razem z moim synem. Po- 
n.ewaź był bardzo zdolny, 
kształciłem go i po ukończeniu 
g m nazjum wysłałem razem z 
syuem moim do Belgji na dal­
sze stad ja. W Belgji zaczął 
zaniedbywać się w nauce i, 
jak  mi sya donosił, po całych 
nocach hulał i grał w karty  
Zagioziłem mu, że, o ile nie 
znreni trynu  zyem, nie będę 
dalej łożył aa jego utrzym a­
nie i koszty nauki. Przez ja ­
kiś czas zmienił się na lepsze, 
ale niedługo to trwało. Pewne 
go razu odebrał z poczty p ie­
niądze, jak ie  wysłałem m im u 
synowi i znikł bez wieści. 
Przez kilka lat nie mjei śmy 
od ni go żadnych wiadomość:, 
aż pewnego razu napisał do 
mnie z W arszawy, że je s ł cięż­
ko chory i bez środków do ży­
cia i błaga mnie o pomoc. Wy­
słałem mu wówczas kilkaset 
koron. Po jakim ś czasie zwró­
cił s ę znów du mnie o p ienią­
dze, tęcz list jego pozostawi­
łem bez odpowiedzi i od tego 
czasu nic więcej o nim nie 
słyszałem.

— Przypuszczam , że pogna­
ją  go państw o z fotografji? — 
mówiąc to w yjąłem  jego po­
dobiznę i wręczyłem  panu R

1*

— Jest obecnie g rajk iem  
kaw iarnianym  w W arszawie. 
W międzyczasie odsiedział już 
dwa w yroki za oszustwa i te­
raz mógłbym go posadzić ua 
a łu tszy  czas nawet za szantaż, 
ale rozchodzi się tu o pewn^ 
panią, m atkę dw ejga dzieci 
i niestety nie będę mu mógł 
wytoczyć spraw y o szan a-z

— A to łotr — zawołał obu­
rzony pan R. — Takiem u, to 
tylko w łeb palnąć, byłoby 
jednego szubrawca m niej na 
świacie.

Tegoż jeszcze dni* w raca- 
łom oo W arszawy. W pociągu 
rozmyślałem nad tem we jak i 
sposób unieszkodliw ić łotra, 
uie narazrjąc pani Hani, lecz 
niestety, mc nie mogłem wy- 
myśleć,

— i cóż pan teraz zan rerza  
zrobić? — zapylał naczelnik, 
kiedy mu zrefarowałero całą 
sprawę.

— Przyznam  się panu szcze-. 
rze, że sam nie wiem w jak i 
sposób gu unieszkodliwić. O- 
fcmwiam się, że nie pozostanie 
m nic Innego, jaik potargow ać 

się z nim, dać mu połowę te­
go co żąda, a może zaprzesta- 
rde w przyszłości dalszego 
szantaiu . N iestety, nie wolno 
nom o tem oficjalnie nic wie-

-— Ależ naturalnie, że to dzieć. Ale mamy jeszcze dwa

N askutek prośby, m oiei żony. w w ięzieniu?

pn — odpowiedział bez n a j­
mniejszego w ahania. — Ale _ 
co się z nim dzieje, czy fliłdżi. £ię jak ieś wyjście.

dni czasu do podanego p ^z e z  
uiego term inu i może zuajdzi0

Daiaz-y ciąg jut o.



Str. ?

K o n r a d  R y l s k i

Wśżponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajem niczy wódz bandy gangsterów, je s t po.
itracbcm  mics/.kuiiców Chicago. Działa w porozumienia 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy. 
klej urod/lc dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No* 
ra  posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — U li bden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do* 
Któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu malzeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale piany miss Nory pokrzyżował geniałujr detektyw  
chicagowski, Fred. Fred na czele pnłicji zdołał dostać się 
do kryjów ki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją. 
Doktór G raba wrócił do swej żony i dzieci — a miss_ Nora 
została skazana na śmierć. Gangsterzy postanaw iają je ­
dnak uratow ać swego wodza: młody, zdolny gangster Dłl- 
linger zmusza przemocą i łapówką naczelnika więzienia 
w Sing-Sing, Thompsona, aby stracił na krześle elektrycz- 
nem niewinną kobietę, zamiast miss Nory, a gangsterce uła­
twi! ucieczkę.

Gdy władze bezpieczeństwa i opinja publiczna są prze- 
konaue, że miss Nora nie żyje, wydostaje się tymezasem 
gangsterka Da wolność i rozpoczyna swą działalność odno­
wa. Po szeregu udanych napadów, wpada znów na je j 
trop  Fred Ale gangsterzy zauw ażyli pościg detektyw a 
i zaolei zdo-lali go pochwycić.

W przeddzień stracenia go przez gangsterów, ucieka 
Fred przy pomocy swego strażnika, chłopca murzyńskiego, 
Toma. Fred zawiadomi) sędziego chicagowskiego, Grcena, 
o „zm artw ychw staniu" miss Nory i rozpoczął na własną rę­
kę poszukiwania, celem zUkwidowaDia raz ua zawsze ban­
dy gangsterów.

Hanny Diilinger został umieszczony pod czujuą strażą 
policji w s /p u a iu  więzienia bing-Sing. Tu leżąc, cbo-y 
postanowił ua własną rękę uciec, w ykorzystując pierwszą 
okazję. O kazja taka wnet się nadarzyła: do ceii szpital- 
uej przybył uuc/elm k policji nowojorskiej, cbcąc przyjrzeć 
się niebezpiecznemu złoczyńcy.

Po zam ordowaniu naczelnika policji, wyszedł D iilinger 
z w ięzieuia w jego m undurze i po niezliczonych przygodach 
wrócił do Chicago, gdzie w jednej z restau racy j spotkał 
stę z miss Norą i Meilonem. Ale w łaśnie w tym  samym 
czasie policja w kroczyła do restao .ac ji, by dokonać rew i­
zji. G angsterzy zmuszeni byli znów latow ać się uciecz­
ką, — uciekając oLraoowali ni,os/kan!e sam otnej wdowy 
Jray ton  i porwali znanego p rv m y sło w ca  chicagowskiego 
Langiena, w czrs>e *dy ze swą kochanką znajdow ał się 
sr aucie, za miastem

W yczyny gangsterów  w yw ołały w ielkie oburzenie 
w opinji publicznej, w ładze rozpoczęły energiczne poszi- 
kiwania. W tym samym czasie dciektyw  F red opracował 
swój pian działania: postanowił przekouać doktora G rabę, 
by wrócił d j  gangsterki i, m ając je j  pełne zaufanie, oddal 
ją  w ręce policji.

Mister Fred udał się do m iasteczka Pisfield, 
gdzie, ja k  go powiadom iła siostra pani G rabiny, 
uk ry ł s.ę doktór przed gangsterami.

r o  przybyciu do Pistield, zapytał F red  kilku 
przechodniów, czy nie wiedzą, gdzie mieszka chi­
rurg, doktór Fdw ard Robertson.

77 ^ ie wiemy — odpowiedzieli zapytani.
r  red w stąpił do apteki, gdzie dowiedział się 

że doktór Robertson zam ieszkuje na Jackson- 
S treet 5s3.

Fred wsiadł do taksówki i kazał zawieźć się 
pod wskazany adres

Po upływie dziesięciu m inut pukał już  Fred 
do drzwi, gdzie był zawieszony mały szyld;

„D októr Fdw ard Robertson, chirurg, p rz y j­
m uje od 5-ej do 8 -ej".

F red  nac snął guzik. Długo czekał, zanim 
otworzono drzwi. Na progu ukazała się młoda 
m urzynka.

— Do kogo mister?
— Czy pan doktór Robertson jest w  domu?
— Tak, mister.
Mistress G rabina, k tó ra wyszła na spotkanie 

Freda, w pierw szej chwili nie poznała go nawet. 
Był ucharakteryzow any i tw arz jego Była bar­
dzo zm emona. Musiał się wciąż i wszędzie w y­
strzegać gangsterów.

Pani G rabina, po ostatniem  spotkaniu z gang­
steram i, stała się wielce nerwowa i podejrzliw a 
w  stosunku do ludzi, szczególniej tych, których 
spotykała po raz pierwszy. Spoglądała na każde­
go z podejrzeń em: w ydaw ało je j  się, że każdy 
nieznajom y jest agentem gangsterów.

— Pan przybył do pana doktora? Niema go 
teraz w domu — powiedziała, p rzyglądając się 
bacznie nieznajom emu.

— Nie, nie przybyłem  z w izytą do pana dok- 
łnra Robertsona, tylko do pani, mistress Graba...

ow edzial F ted .
ani G rabina zadrżała: n ik t przecież tu  nie 

zna je j nazwiska. Któż więc je st ten człowiek, 
k tóry  ją  tu rozpoznał ? Na pewno agent gangste­
rów 1 warz je j  zbladła.

— Pan jest chyba w błędzie, mister,., nie na- 
zyAvam się Graba — odrzekła i głos jej zadrżał.

— Moja pani, ja  się nigdy nie mylę... Ale b a r ­
dzo nu przykro, żj tak  p rędko zapom niała pani 
o mme.

Przyglądała mu się bacznie, podejrzliwie!
—• Mister i red. — krzyknęła,
— VWe własne i osoDe -  odparł F red, 1 podał 

le j rękę. Wyczuł jednak, że jego przybycie na­
pełniło ją  trw ogą.

— A skąd pan się dowiedział, gdzie ja miesz­
kam ?

— Widzi pani, trudno przede mną ukryć coś­
kolwiek...

— Czv był pau u Betty?
— Tak.
— Mister Fred, zapewne stało się znów coś

złego?
— A czy pani sądzi, że zawsze jej coś złego 

przynoszę?
— Ależ me, mister Fred...
— Przedewszystkiem, może mnie pani zaprosi 

do pokoju, pozwoli mi pani usiąść, spokojnie po­
rozmawiać... Przecież przyjechałem  teraz z  d ro­
g i -

—■ Ma pan zupełną rację... Jestem od ostatniego 
spotkania z miss Norą wciąż tak  niespokojna, ,j. 
gdyby każdej chwili czatowało na mnie nie­
szczęście... Wiem, ja k  wiele panu zawdzięczam; 
Jest pan u nas w domu miłym gościem...

Mistress Mary zaprosiła detektyw a do salonu, 
kazała podać herbatę i znów zapytała:

— Ale m ister Fred, czy pańsku w izyta je st na­
praw dę bezinteresow na? Baidzoby mnie to cie­
szyło. Czy nic nowego nie zaszło?

— Zaszło bardzo wiele nowego— Przecież pani 
chyba czytuje gazety—

— Owszem, czytuję. Policja m iała w swem 
ręku miss Norę i D iiliugera i w lekkom yślny spo­
sób pozwoliła im zbiec.

— Mister Fred! — krzyknęła,

— Nie, mistress, nie można tego w szystkiego 
kłaść na karby  lekkomyślności. Każdy człowiek 
pragnie przedewszystkiem  żyć, a potem wszystko 
inne. A tacy ludzie, ja k  D iilinger i miss Nora, 
posiadają broń w swoim ręku, k tóra jest stokroć 
groźniejsza, aniżeli rew olw ery i granaty..,

— O jakiej broni pan mówi?
— Bronią ich — jest ich własne nazwisko. Na­

wet najbardziej energiczny policjant, albo w y­
wiadowcą, k tóry  słyszy nazwisko miss Nory, albo 
D iłlingera, drży i ucieka, zanim zdoła w y jąć  re ­
wolwer. Nic więc dziwnego, że ci gangsterzy k rę ­
cą się po świecie—

— Cóż to, m ister Fred, widzę, że zrezygnował 
pąn z walki?

— Nie, bynajm niej nie zrezygnowałem. Nie 
należę do ludzi, k tórzy  rezygnują. Właśnie d la­
tego tu przybyłem , żeby pomówić w te j sprawie

—- W te j spraw ie? — zdziwiła się. — Cień gang 
sterów nie zostawia mi an. chwili spokoju, le ra z  
znów pan przypom niał mi o moich przejściach. 
Cóż się stało, m ister F red?

— Proszę uspokoić się. N aprawdę nic się nie 
stało. P rzybyłem  tu  do pani męża z pew ną pro ­
pozycją,.. Czy zastałem go w domu?

— Nie, obecnie niem a go. Udał się z w izytą do 
chorego, A ja k ą  propozycję m a pan  d la mego 
męża?,.,

—« Chodzi o pewien plan, który opowiem mę­
żowi, zresztą w obecności pani—

— Mister Fred, proszę bardzo, niech mi pan

opowie przed przybyciem  męża... Jestem przecież 
tak niespokojna...

— Powiem pani w  kilku słowach: chodzi o to, 
b? pani mąż wstąpił do bandy gangsterów.

Mistress G raba w ybałuszyła oczy i spojrzała 
zdziwiona na Freda, nie wiedząc, czy kpi z niej, 
czy oszalał.

F red  roześmiał się i odpowiedział:
— Powiem pani, co myśli pani teraz o mnie, 

dobrze? Sądzi pani, że ten Fred oszalał, albo kpi 
z pani, praw da? Otóż m oja pani, nie oszalałem, 
ani n e kpię z niej. Mówię wszystko szczerze, a do 
lego jestem  zupełnie przytom ny...

—- N apraw dę? — znów zapytała mistress Ma-
ry.

Wtem rozległ się dzw onek u drzwi. Wszedł 
do pokoju doktór G raba. Również doktór w 
pierw szej chwili nie poznał Freda.

G dy detektyw  przyw itał się z nim, odezwał 
się natychm iast:

-— M ister F red, pańska nieoczekiwana w izyta 
zaniepokoiła mnie bardzo... Przypom inam  sobie 
tę niedawną, straszną przeszłość i w ydaje mi się, 
ze znów w racają  te koszm arne dni... Niech pan 
się nie obraża: miałem  w mej p rak tyce pewnego 
pacjenta, k tóry  przebył bardzo bolesną operację. 
Otóż, gdy tylko ten pacjen t mnie spotykał, za­
wsze bladł i wspom inał te bóle, k tó re  mu spra­
wiłem...

— Stan — przerw ała pani M ary — w yobraź 
sobie, mister F red  p rzybył z dziwną propozycją: 
chce byś zpowrotem wrócił do gangsterów... Nie 
rozumiem właśnie, czy mister F red  przed chwilą 
kpił ze mnie, czy to poważnie mówił?

— Cooo? — krzyknął doktór Graba. — Czy 
zdaje sobie pan spraw ę z tego, co pan teraz po­
w iedział? Je  mam zostać gangsterem ? Mister... 
wie pan—, podejrzew am  pana...

— Że zw arjow ałem , praw da? Albo, że jestem  
wysłańcem gangsterów ? — roześmiał się Fred.

— Mój Boże, ja k  pan może przy jść do naa z 
taką  propozycją? — dziwi się wciąż pani Mary. 
— Chce pan, by mąż mój wrócił do tego środowi­
ska, skąd w yratow ał się dzięki pańskiej pomocy? 
Dlaczego? Co się właściwie stało?

A doktór G raba chciał wszystko zmienić w  
żart!

— Wie pan, m ister Fred, propozycja pańska 
je st karalna. W erbuje pan czionków a ta  bandy 
gangsterów...

— Spokojniej, spokojniej — odrzekł Fred. ■— 
Przedew szystkiem  proszę wysłuchać, co mam do 
powiedzenia, a potem zobaczymy, czy niepokój 
państw a jest uzasadniony. Rzecz się przedstaw ia 
w taki sposób: pościg za miss Norą kosztował ju ż

Sęię dziesiątków  i setek ludzi. Pani, mistress 
iry , wie przecież o tern najlepiej... Alę demon 

Chicago stale w ydostaje się z rąk  policji. Teraz, 
jak  państw o czytaliście zresztą, poiicja chica- 

owska postanow iła postaw ić wszystko na nogi, 
y złapać tych przestępców, ale wątpię, czy uda 

im się cośkolwiek osiągnąć. Opracowaliśm y wo­
bec tego wespół z panem  sędzią Greeuem  plan, 
k tóry  musimy tymczasem zachowań w najw ięk­
szej ta jem nicy—

— A ja  mam w rócić do gangsterów? — p rzer­
w ał znów G raba.

— Chwileczkę, chwileczkę... Otóż chodzi o to, 
że do środowiska gangsterów musi w ejść osoba, 
k tó ra cieszy się ich bezwzględnem zaufaniem. 
Ale tylko pan, panie doktorze, jest taką osobą. 
Tylko pan może w yratow ać nas od te j niebez­
piecznej kobiety, k tóra nam wszystkim zatruw a 
spokojne chwile naszego życia. Rzecz jasna, bę­
dzie pan musiał ponieść pew ne ofiary. Ala czy 
mogą być jak ieś ofiary zbyt w ielkie, poto, by 
wyzwolić nas wszystkich ze szponów tej gang­
sterki? Czy będzie pani, mistress Mary, spokoj­
na, póki ta djablicą będzie jeszcze żyć? Mister 
G raba, powinien pan podjąć się te j Operacji, k tó ­
ra w yleczv taką ranę naszego społeczeństwa... Je­
stem p rzekonany . że pan  ml nie odmówi, me-

PraSłysząo te głowa, epojrzeli doktór G raba i p a ­
ni Mary na siebie porozumiewawczem spojrze­
niem: czy ma się podjąć tak  niebezpiecznej roli?

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie

WESOŁE V tW M C S Q
C ena lO groszy
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R«pfoduknjenły na naszem zdjęciu oryginalny moment olimpijskiego zwycięskiego fl- 
nisnu naszej ,*vietnej lekko atletki Stelli Walasiewiczowny, która bieg na 100 mtr, pań 

ukończyła wynikiem i i ,?  sekn zdobywając srebrny medal olimpijski.

Zdobywczyni dla Polski sr, brnego medalu o^mpijskiego za 
rzut dyskiem — Jadwiga Wajsówua w towarzystwie laure­

atek Niemek Mauermnyer i MoldenLauer.

Piekut sukces Sznsjdera
W skoku o tyczce zawody 

trw ały  do późnej nocy ze 
względu na niepom yślne w a­
runki i ciągle padający  deszcz. 
Rozstrzygnięcie padło dopie­
ro o godz. 9-ej wieczorem.

Mistrzostwo olim pijskie w 
tyczce zdobył A m erykanin

Przed nami walka z Anglia
Szczegół sukcesu naszych piłkarzy w meczu z Węgrami

iW ramach olim pijskich tu r  
n ie j u piłkarskiego Polska, ro­
zegrała mecz z yVęgrami, bi­
ją c  ich 3 0  (2:0).

Mecz rozegrany został na 
istadjonie pocztowym w Berli­
nie i mimo n.epem yślnych wa 
runków  atmosferycznych zgro 
mad sił przeszło 6.000  widzów.

W pierw szej połowie Wę­
grzy  grali z w iatrem , co im 
ułatw iło zadanie, ale W ęgrzy 
nie umieli sobie poradzić z 
Polską obroną, p  ‘za tern ataki 
ich nie m iały  wykończenia tak 
ze Polacy likwidowali je  sto­
sunkowo łatwo.

W trzynaste j m inucie God 
adobyw a prow adzenie dla Po 
laków. W płynęło to nieco de- 

■rymująco na W ęgrów. W 
.wudziestej ośmej n rnucie  

God podwyższa w ynik do 2 :0  
dla Polaków, ustalając w ynik 
do przerw y. Po zmianie pól 
rozpoczęły się zaciekłe ataki 
W ęgrów  na bram kę Polaków. 
Nasi przeciw nicy dążą za 
w szelką cenę do wyrównania, 
co im się jednak  nie ądaje.

W siedem nastej minucie w 
czasie jeanego z wypadów  
w ęgierskich napastnik  Ber- 
czes zderzył się z jednym  z 
napastników  polskich i został

I

zniesiony z boiska. Po tym  in­
cydencie gra sta je  się bardzo 
ostra, zwłaszcza, że sędzia nie 
umiał sol ie noradzić.

Na m inutę przed  końcem 
meczu następuje nowy atak  
Polaków’ na bram kę w ęgier­
ską. Bram karzowi udało się 
odbić piłkę, ale odbiera ją  
W odarz i  strzela n ieuchron­
nie do bram ki, ustalając w y­
nik dnia.

Polacy byli d rużyną lep­
szą i w ygrali zasłużenie, ma­
jąc p raw ie przez cały czas 
przewagę nad przeciwnikiem . 
Nasze trio  obronne um iejęt­
nie i skutecznie likwidowało 
wszelkie zakusy Węgrów. 
Atak zkolei dobrze dyspono­
wany strzałowe strzelał czę­
sto i celnie.

W ęgrzy w alczyli bardzo)

ambitnie, ale w yraźnie ustę­
powali Polakom. N ajsłabszą 
częścią ich drużyny bvla p ra ­
wa strona ataku.

W środę nasi piłkarze w al­
czyć będą z drużyną angiel­
ską.

ChSd na 50 kim.

Bieregowoj

Chód na 50 kim. odbył się 
w bardzo niepom yślnych w a­
runkach atmosferycznych 
przy’ dotliwym  chłodzie i po­
ryw istym  wietrze, Zawodnicy 
musieli w ytężyć w szystkie 
swoje siły,, aby dojść do me­
ty. Ci co ukończyli zawody 
przyszli do mety kom pletnie 
wyczerpani.

Na początku Polak Brerego 
woj znajdował się n« ósmern 
miejscu, m ając ża sobą słyn­
nego ł.otysza Dalinscna.

W następnych k :,ometrach 
Polak dał się w yprzedzić in­
nym zawodnikom i został ze­
pchnięty do drugiej dziesiąt­
ki zawodników. Na półm etku 
Polak był jedenasty, a na 35- 
tym  kilom etrze wydostał się 
na dziewiątą pozycję, k tó rą  u- 
trzym ał do końca.

Meadows w ynikiem  4,?5 mtr., 
uzyskując złoty medal.

Inni zawodnicy, a wśród 
nich i Polak Sznajder p rzekro  
czyli 4 mtr., ale odpadli p rzy  
4,15 m tr. Zarządzono więc do­
datkowe elim inacje, celem 
w yłonienia zdobywców srebr­
nego i bronzowego m edalu 
olimpijskiego.

Sznajder
Ostatecznie po w ielu pró­

bach drugie i trzecie miejsce 
zajęli Japończyk Nishida i 
Oe, osiągając w dodatkow ych 
rozgryw kach wysokość 4,15 
m tr.

C zw arte m iejsce zajął Ame 
rykanin  Sefton, k tóry  w eli- 
m m acjach uzyskał 4,25, ale w  
rozgryw ce przegrał z Japoń­
czykami.

Walka o p*ąte i szóste m iej­
sce, w k tó re j bierze udział 
również i Polak Sznajder, zo­
stała przerw ana ze względu 
nd w yczerpanie zawodników 
i kom pletne ciemności

Gdy ginie biały, malajczyry milczą
l U ś e s a m & w i Ś G  szczegóły w m ś M  o c^nę

Amerykanin Ilardin (na le­
wo), zdobywca 2:totego m edalu 
na łOO mtr., i Filipińczyk Wbi­
te, zdobyw ca. srebrnego me­

dalu,

Na półwyspach m alajskich 
m ieszka mieszanina różnych 
czy w iście nieliczni biali. Jak­
kolw iek przedstawiciele kolo­
rowych ras walczą ze sobą i 
w zajem nie się iPenawidzą, to 
•jednak milczą ja k  zaklęci w 
w ypadku ja k ie jś  zbrodni po- 
p-opełn lonej na białym.

J i i a  3 kw ietnia oczekiwał 
rezydent Pahangu, m ający 
swoją siedzibę w Kuala Lipts, 
panią Abę Cabets. Pani ta  nie 
zj-tw liła się, jakkolw iek w ia­
domo było, że od. dwóch dni 
baw i w Kuala Lipis. G uberna­
tor znal dobrze ową damę i 
wiedział, że jest kapryśna, a 
więc zmienia często swoje po­
stanowienia, nie m niej jednak  
byi zdziwiony, że pani Cabets 
nie zawiadomiła go o zmianie 
swojego f łanu. W ysłał więc 
urzędnika do p. Cabots w celu 
przypom nienia je j  o onrowio- 
nem spotkaniu. W mieszkaniu 
nie zastał jednak  p. Cabets, a 
służąca je j  oświadczyła urzęd 
nikowi, że nie wie gdzie się 
ję j  pani podziewa. W yszła z 
m ieszkania dwa dni tem u i je ­
szcze nie powróciła.

Zdumiony urzędnik zapytał 
dlaczego nie złozyła o tern za- 
meldowŁiłia w  so lic ją  niacc

usłyszał filozoficzną odpo­
wiedź:

— Dlaczego przeszkodzić 
człowiekowi umrzeć, kiedy te­
go pragnie.

Pani Aba Cabets była jed ­
ną ż  najdziw niejszych posta­
ci na półwyspie m alajskim . 
Robotnicy nazywali ją  „burga 
v\a,ng“ co oznacza kw iat zło­
ta. E nbietfi. ta, bcząea ponad 
50 lat, posiadała o lb rzynre 
szczęście W ostatnich czasach, 
a  więc w okresie, kiedy w y­
ścig zbrojeniow y się wzmaga, 
znalazła ona 17 kopalń cyny. 
Sama zorganizowała p roduk­
cję ciągnąc z n i“j kolosalne 
zyski. K onkurencyjne firmy 
nie lubiały  pani Cabets.

Po złożenia relacji przez u- 
rzędnika gubernator zarzą­
dził poszukiwanM za zaginio­
ną w drażając jednocześnie 
śledztwo policyjne. Przede- 
wszystkiem zebrano wszyst­
kich robotników  zatrudnio­
nych w przedsiębiorstw ach 
pani Cabets i poholei przesłu­
chano ich. W ynik był żaden, 
nil:, z nich niepotrafił nic po- 
w ledzieć,

W cztery  dni później nade­
szła wiadomość z Kuala Lum- 
pur, stołecznego miasta wysp

m alajskich. że w ta jem n 'izy  
sposób zniknęli z m ieszkania 
b ra t oraz siostra pani Cabets, 
którzy tam prow adzili je j  
przedsiębiorstw a. Służba nie 
była w stanie udzielić żad­
nych inform acyj.

Policja angielska stanęła 
przed zagadką. Sprowadzono 
specjalnych agentów, których 
zadaniem było w ejść między 
ludność tubylcza i dowiedzieć 
się co ona myśli c p a r i Cabets. 
Na pierw szy ogień poszli ma- 
lajczyoy w yznania mahome- 
tańskiego. Po żmudnych docie 
kaniach dowiedzieli się, że 
pan: Cabets nosiła się z za­
m iarem zwolnienia z pracy 
wszystkich buddystów  i ma­
hometan. Chciała zatrudniać 
jedynie chrześcijan. Nie ule­
ga wątpliwości, że ten motyw 
pchną! miejscową ludność do 
zd rodni.

W jak iś czas później, w w y­
niku długotrw ałych obserwa- 
cyj, aresztowano 17 podejrza­
nych osobników, wśród k tó ­
rych znajdow ała się służba 
zarówno pan ' Cabets ja k  i je j 
rodzeństwa. Dzień i noc trw a 
łc przesłuchanie. Policja chwy 
tała się różnych sposobów, 
bx coś wydostać, fc e sa c te

jeden  m alajczyk zeznał, o 
czem od p.erwszej chwili, jaŁ 
się później okazało, w iedzieli 
wszyscy kolorowi, że pani Ca- 
bets oraz je j siostra i o ra t zo­
stali zam ordowan', a zwioki 
ich wrzucono do morza.

T eraz policja m iała do roz­
gryzienia najtw ardszy  orzech, 
a mianowicie stw ierdzić kto 
rozpowszechniał wiadomość, 
k tó ra stała się przyczyną po­
tw ornej zbrodni, komu zale­
żało na usunięciu pani Cabets. 
Po dwumiesięcznem śledztwie 
policja angielska zakończyła 
swoją pracę, wieńcząc ją  peh 
nym suKcesem.

Ustalono bezspornie, że plot 
ki o wrogich zam iarach pani 
Cabets w stosunku do maho­
m etan i buddystów  rozpow- 
szeem tali agenci konkuren­
cyjnego przedsiębiorstwa na­
leżącego do chińskiego mi- 
ljonera Heng-Sa. Wobec tego 
m iłjoner i jego agenci zostali 
aresztowani. Na rozpraw ie są­
dowej, k tóra odbyła się w lip- 
cu przed sądem w Kuala Lum­
pur „chiński król cyny* 
Heng-Sa skazany został na 
karę śmierci, zaś jego agenci 
otrzym ali po 1Q la t ciężkiego 
więzienia.
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Posiada harem, składający sie z 319 kobiet
99Gandbł przem ocy" pozbaw ił Am anałłaba korony

Zagadka ostatniego, nieuda* 
aego, zamachu na władcę Af-
anistanu Zuhir Szacha w Ka-
ulu została obecnie wyjaśnio 

na przez angielski „Intefligen- 
ce Śerwice”.

Siwierdzono, że ten zamach, 
podobnie jak  wszystkie inne, 
był dziełem „nieuchwytnego 
fakira Gandhiego przemocy”, 
jak  go określają brytyjscy u- 
rzędnicy służby bezpieczeń­
stwa.

Kimże jest ten nieuchwytny 
i tajemniczy osobnik? Zwoleń 
nicy jego zwą go „nowem wcie 
leniem proroka”. Faktem jest, 
ze posiida olbrzymi wpływ na 
swoich rodaków, że nie brak 
mu również środków m ater­
ialnych dla prowadzenia swo 
jej roboty.

Ten tajemniczy osobnik, jak  
Utrzymują jego zausznicy, po 
siada harem z 319 kobietami. 
D la tubylców jest to odznaką 
nietylko bogactwa, ale rów­
nież wielkości „Gandhiego 
przemocy”.

Angielska służba wywiadów 
cza ustaliła bezpornie, że ów 
nieuchwytny, „zwarjowany fa 
k ;r“ pokrzyżował swego czasu 
wszystkie plany słynnego puł 
kow nika Lawrence i doorowa 
dził do rewolty przeciwko ów 
czesnemu cesarzowi Afganista 
nu Amanullahowi.

Przypommumy, źe cesarz 
ten cieszył się dużą popularno 
sc.ą zarówno w swoim kraju, 
jak  i zagranicą. Cesarz w to­
warzystwie swoich najbliż­
szych współpracowników od­
wiedzi! szereg państw europej 
Reich, między innemi i Polskę, 
gdzie zaznajamiał się z nowo- 
czesnem. urządzeniami.

Ambitny władca Amanullah 
chciai zrtfoim ow ać swoje pań 
stwo ■ rządzić w niem na wzór 
europejski.

Reformy cesarza wywolywa 
*y pewien niepokój w sferach 
religijnych konserwatyw­
nych. Siła władcy polegała jed 
nak na tem, że szczepy tubyl­
cze zwalczały ' się wzajemnie. 
I cesarz wierzył, że ten stan 
rzeczy wykorzysta dla powol­
nych reform i umocnienia swo 
jego autorytetu.

„Gandhiemu przemocy” uda 
lo się jednak skaptowac przy­
wódców plemion, pogodzić ich 
wzajemnie i przygotować po­
wstanie przeciwko cesarzowi.

Wrogowie złożyli broń, od­
kładając swoje osobiste pora- 

gdy „zwarchunki na późn iej,
jow any fak>r przypomniał 
im, jaką obrazę czyni Bogu i 
nrorokowi Amanullah, który

zrównał niemal kobiety w  pra 
wach z mężczyznami.

Oczywiście, tego prawowier 
ny mahometanin nie mógł prze 
boleć, W trzy tygodnie po tej 
tajemniczej naradzie u „Gana 
hiego przemocy” cesarz mu­
siał wraz z rodziną na brzuchu 
wielbłąda uciekać z kraju.

„Zwarjowany fakir” niena­
widzi Anglików oraz wszyst­
kich, którzy się z nimi zadają.

Następca Amanułlaha Nadir 
K har cieszył się przyjaźnią 
angielską. To wystarczało, że­
by „Gandhi przemocy” wydał 
na niego w \ro k  śmierci. Jako 
ostrzeżenie dla cesarza służyć 
miało kilka udanych napadów  
na oddziały brytyjskie.

Cesarz zrozumiał co to zna­
czy. Był iednak zbyt związa 
ny z Anglja i przekonany o 
szkodliwej działalności „zwar- 
jowanego fakira”, aby cofnąć 
się. Podjęto walkę. Anglja od­
powiedziała na mordercze na* 
pady na swoje oddziały woj­
skowe z bronią w lęku.

Schwytanych terorystów nie 
rozstrzeliwano iednak, ale wie 
szano. Dla mahometanina jesr 
to najwyższą obelgą.

Stosując ten rodzaj wyro­
ków śmierci, Anglicy liczyli, 
że wstrzyma to terorystów. 
Pociągnięcie było doskonale 
por" yślune. „Zwarjowany fa­
kir” otrzymał dotkliwy cios. 
Zwolennicy jego topnieli, nie

chcieli narażać swej duszy na 
wieczne katusze.

Fakir zdecydował się na sta 
nowczy krok. Zgrupował oko 
ło siebie małą garstkę, dla któ 
r>ch jego rozgrzeszenie było 
wystarczające, a jego rozkaz 
świętem przykazaniem i w y­
tłumaczył im, że to król jest 
winny temu, iż Anglicy stosu­
ją tak poniżający i jbelżywy 
rodzaj śmierci. Wobec czego 
Nedir Khan musi zginąć.

W kilka tygodni później ce- 
saiz został otruty w tajemni­
czych okolicznościach.

wie doskonale jakie znaczeni, 
posiada dla brytyjskiej poli­
tyki imoerjunej Afganistan. 
Przecież państwo to leży mię­
dzy Indjami brytyjskiemi a 
Sowietami!

Oczywiście, że Afganistan 
jest państwem buforowem. 
Oba zainteresowane państwa 
walczą o wpływy w Afganista 
nie. Anglja naogó) usadowiła 
s ię  tam dobrze, ale właśnie te- 
rorystyczne działalność zwo­
lenników „Gandhiego przemo 
er" sprawia Iro wiele kłopotu. 

Władze brytyjskie postano-
Nieuchwytny wróg Anglji w iły za wszelką cenę skoń-

ZGINĄŁ CHŁOPIEC
Mój synek, 11-letni chłopiec wy­

szedł w czwartek ubiegły z domu w 
Żyrardowie przy ul. P. O. W. nr. 3 
i nie wrócił dotychczas. Ubrany bvl 
w płócienne popielate ubranie, z go 
tą głową, na nogach miał bosaki bez 
skarpetek. Szczupły, włosy blond.

Kto wie cośkolwiek, proszę do- 
tieść pod wskazanym adresem.

(—) Andrzej Perzyna.

czyć z fakirem. Wyznaczyły 
olbrzym ią nagrodę za jego glo 
wę. Żywy, czy um arły to jed ­
no, byleby go unieszkodliwić. 
Fakir jednak kpi sobie z 
Anglii i je j całej policji oraz 
w ojska. Wraz ze swoimi iw o 
lennikami k ry je  się w niedo­
stępnych gó-ach i od czesr do 
czasu daje dowody, że dobrze 
hę jx iewa i  nie zapomina o  
woich „przyjaciołach — An­

glikach”.

Zbrodnia na lekcji matematyki
Uczeń zamordował starego nauczyciela

Przed sądem kari^un w Bal­
timore stanął onegdaj 19-letni 
uczeń szkoły średniej Henry 
Borah, który w lutym bieżące­
go roku zastrzelił podczas lek­
cji nauczyciela matematyki 
Zainteresowanie procesem by­
ło olbrzymie. Przy wejściu na 
salę rozpraw był tak duży 
ścisk, że dwie osoby zostały 
ciężko ranne.

Ofiarą zabójstwa padł 61-let 
ni nauczyciel matematyki, Gof 
fria. Zabójca był doskonałym 
uczniem, miał jednak duże 
trudności z matematyką.

Pomiędzy nauczycielem, a 
uczniem już od kilku lat były  
naprężone stosunki Uczeń, a 
wraz z nim rodzict jego wma­
wiali sobie, że złe noty z ma­
tematyki są jedynie vTynikiem  
wrogiego ustosunkowania się 
nauczyciela. Dlatego też ro­
dzice kilkakrotnie składali do 
władz szkolnych skargi na 
nauczyciela.

Po zbadania ich okazywało 
się jednak, że są one nieuza­
sadnione. Borah poprostu nie 
rozumiał matematyki i przed­
miotu tego nie mógł opanować.

Upiorny rekord tancerza
W 20 minut po śiub:erozwiódł się z żoną i zamordował ]ą

Donoszą z Nowego Jorku, 
że w czoraj odby ła się rozpra­
wa sądowa przeciw ko hiszpań­
skiemu tancerzowi Miguelowi 
D um anez - Tarm ani, k tó r y  w 
lutym  bieżącego roku ustalił 
niesam owity rekord. Osobnik 
ten ożenił się dnia 10 lutego, 
w 20 m inut później m ałżeń­
stwo zostało unieważnione 
przez urzędnika urzędu stanu 
cywilnego, a tancerz zamordo­
wał swoją byłą małżonkę.

O fiarą m orderstw a padła 
królow a piękności Nowego 
Jorku  z roi a 1934, Mady 
fcvans, córka znanego archi­
tekta am erykańskiego.

Mady poznała hiszpańskie 
tancerza w bar ze, w którvm  
ten występował, jako  solista. 
Po kró tk ie j znajomości mioda 
panna zaręczyła się z Hiszpa­
nem w brew  wyraźnem u za­
kazowi rodziców. Mady liczy, 
la, że zdoła przebłagać st foipb 
rodziców i dlatego k ilkak ro t­

nie odkładała Tern:in ślubu.
Stwierdziwszy jednak, że 

wola rodziców jest niezłomną, 
ustalono ostateczny term in 
ślubu na 10 lutego bieżącego 
roku.

Na uroczystość zaślubin w 
ratuszu Nowego, Jorku p rzy­
byli jedynie p rzy jaciele pana 
młodego, natomiast rodzice 
Mady Evans, jak  również i je j 
znajomi zbojkotowali zawia­
domienia królow ej piękności. 
D um anez byl w ściekły z po­
wodu alrontu, wyrządzonego 
mu przez rodziców narzeczo­
nej.

Urzędnik stanu cywilnego 
udzielił mtodej parze ślubu 
załatw iając w szystkie form al­
ności. W piętnaście m inut póź­
niej zjaw iła się pow tórnie w 
biurze tegoż urzędnika młoda 
małżonka, k tó ra  tonąc we 
Izach w ręczyła mu dokument, 
stw ierdzający, że mąż je j  jest 
żonaty i posiada w M adrycie

żonę z trojgiem  
D okum ent ten wręczył je j 

ojciec, k tó ry  czekał na nią 
przed ratuszem. C l w lę  póź­
niej wpndi do biure Dumanez, 
k tóry  błyskaw icznym  ruchem 
w yciągnął z Kieszeni rewolwer 
strzel-T do Mady Evans, Krzy­
cząc: „No, masz ty  żm ijo!” 

Młoda kobieta padła trupem  
na miejscu.

Sąd przysięgłych skazał Du- 
maneza na karę  śmierci, je d ­
nak sędziowie skierow ali pro­
śbę do gubernatora Lehmanna 
o ułaskaw ienie Nie jest w y­
kluczone, że kara  śmierci 
zostanie mu zamieniona na 
dożywotnie cęż k ie  więzienie.

Na k ilka  tygodni przed za­
bójstw em  Borah przynosił Joi 
szkoły rew olw er i mówił ko­
legom, że jeśli Goffrin będzie 
go nadal prześladował, wów­
czas zastrzeli go. Koledzy nie 
brali tych słów poważnie i mi­
mo, iż widzieli u Boraha broń 
nie donieśli o tem nauczycie­
lowi.

W połowie lutego bieżącego 
roku G offrin wywołał Bora­
ha do tablicy. Ne postav’ione 
pytania uczeń nie potrafił u- 
dzielić odpowiedzi. Wówczas 
nauczyciel, zw racając się do 
całej klasy, powiedział:

„Chłopcy, biorę was za 
świadków, że nie obchodzę 
się z nim źle. Widzicie, że nie 
umie”.

Borach w odpowiedzi popro 
sił o pozwolenie udania się ćo 
ławki, gdy i lapomuiuł coś w 
teczce. Zanim klasa zor ij&ntri- 
wala się co się stało, stanąi 
Borah przed nauczycielem z 
w yciągniętym  rewolwerem.

G oifnn  nie straci! panować 
n :*i nad sobą i spokojnie po­
wiedział:

„Borah, co to  znaczy? Czyś 
zw arjow at, przecież tego nie 
wolno ci aronie”.

Uczeń nie reagowrd i zbli­
żywszy się na odległość trzech 
kroków oddal 3 strzały. S tary  
nauczyciel padł martwy) na 
mibj«cu.

Sąd skazał młodocianego 
m ordercę na 20 la t więzienia.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z czytelnikami

Bądźcie ciche i skromne

Szaleniec zam ordował
£ odebrał sobie ±ycie

żoną
Ną przedmieściu paryukiem 

Palaiseau rozegrała się oneg­
daj krw aw a tragedja rodzin­
na.

W jed n e j z pięknych willi 
mieszkał inżynier - architekt 
Robert Gatine wraz ze swoją 
żoną oraz dwojgiem dzieci w 
wieku lat 15 i u .  Onegdaj wie 
czorem inż. Gatine dwoma cel 
neini strzałami zubil żonę, po 
czem skierował broń w skroń. 
Padl odrazu m artwy. Dzieci 
wszczęty alarm. Do mieszka­
nia wpadli przechodnie, k tó­
rzy zadzwonili po policję i le 
karza.

W  toku dochodzenia ustalo­
no, że inż. Gatine przed 3 laty 
wyjechał do jednej z kolonij

francuskich w poszukiwaniu 
większy ch robót.

Nadzieje jego nie spelndy 
się jednak. Budował w praw ­
dzie wiele, ale nie tyle, by w 
przeciągu krótkiego czasu w-ró 
cić do kraju , jako zamożny 
człowiek.

Na dobitek tego inżynier na 
bawił się gorączki tropikalnej. 
Żona jego została w Palaiseau, 
zarabiając na utrzym anie po­
sadą nauczycielską w miejsco 
w ej szkole.

Inż. Gatine nie w ytrzym ał 
w kolonji i przed 3 miesiącami 
powrócił do kraju. W Paryżu 
nie znalazł żadnej pracy, co 
wpływało na złe samopoczu­
cie, Gorączka tropikalna nad­

wyrężyła jego zdrowie i uczy­
niła go niesłychanie w rażli­
wym , pobudliwym.

Architekt po powrocie do do 
mu stw ierdził, z - stał się czło­
wiekiem obcym dla żony. Za­
czął ją  więc prześladować za­
zdrością. Pod wpływem choro 
by rropikalnej w padał w ataki 
szalu i groził żonie, że ją  za­
strzeli. Młoda kob ie tan ie  przy 
wiązywała do tego zbyt wiel­
kiej wagi,

O negdaj G atine powrócił z 
Paryża do mieszkania bardzo 
podniecony. Gdy zasiedli do 
stołu, architekt wyciągnął re­
wolwer i dokonał zbrodni oraz 
samobójstw"

P. ZENUŚKA z Częstochowy pisze:
„Pani LUI i  gorące je j  zwolennicz- 

k ilii
Dziś odzywa się do Was młodziut­

kie serduszko, które uie może pogo­
dzić się i  fałszem i obłudą, którą 
Wy brutalnie wprost rzncacli w 
twarz mężczyznom.

Jak już zaznaczyłam jestem  ba- 
dzo młoda, ale grant — odwaga. Dla 
tego śmiało v oiam calem sercem: _

— Kobiety! Jesteście podle, bezli­
tosne!!

P. Hanko Mężczyźni właśnie (nie 
wszyscy) naprawdę rozumieją i ce­
nią • litość, fyL  ło my zrozumieć ją 
możemy, lecz nie etarjmy! Wtedy do 
piero, gdy która z Pań się zawie­
dzie, rz,u*-a nieuzasadnione oskarże­
nie; — „jcsteśeir podli'"! Lecz kto 
„Ich" tej podłości nauczył?

Kto rozpętał w sercu mężczyzny 
burzę szaloną, która go rzuć* w od 
męty przepasei i pomżrsua?

Kobiety, tc materjalistki, któ; yrh 
żerem peina kabza, a właściciel jej 
zabawką, w pięknych rączkach na. 
szych Pań.

Tai kochane Pani-' W irrcdr u l!
\  jeśli nie wierzycie, przecież je ­

steście czytelniczkami naszego ko- 
cnapego pisma. Czas zrzucić wresz 
cie bieimo z oczu!!

Spójrzcie trzeźwo nn świat, a prze 
dewsz^stki^' czytajcie powieść p. l

„Kobieta pragnie miłości", ą wtedy  
przekonacie się o podłości kobiet, o  
poświęceniu na jukic zdobyć a o H  
się kochający mężczyzna.

Przeko micie się, do czego zdolna 
jest kobieia-szatan (bo jak można 
nazwać inaczej Irkęr) h a % U SU“
jest jaskrawym przekładem  tej Den 
nutki którą ktoryu z panów parów 
na* z kobietą.

Mężczyzna zaś to cziowiek o aniel 
smej cierpliwości- Cierpi, zaspakaja 
kaprysy swojej „maoamc", zaś 
„ona", czem się odwzajemniał — 
Wtedy właśnie, ma „go" dość!! Spy 
cha go wtedy w czeluść bezdenną, 
w tę, w którą pogrąża 6ię na caic ży  
cie.

A wtedy, obłndnie wola z rzeko­
me skrwawione m serce: — „Jest*- 
svie podli"! — Ach, kobiety!!

Pani Hanko!
Pizyczyną demoralizacji w Oj pr^. 

c-ntarb rą kobiety! śm iało «->ięe 
staw.am :zoło Pani wyzwania do 
walki!! (Cale szczęście, że nie dfc 
fizycznej!)

Nin lęknm się jej, [ecz daje Wam 
radę, ponieważ i ja j ą jtosnję, a 
mnie nie zawodzi!

Może i Was moje Panie nie znwie 
dzie! —- „Bądźcie ciche i skromne, 
1®., t1! lillą  biaia a czysta, wzniosła 
miiosc mężczyzn, będzie Wam sprzy- 
jaiail"
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Kobiety hiszpańskie pod bronią. Widzimy je  podczas transportu 
z linij bojowych do miast, gdzie obejmą służbę policyjną.

Czerwona milicja ludowa podczas budowy okopów dokoła Madrytu. 
Jak z tego wynika, wojna w Hiszpanji nie skończy się szybko.

Zamieszczamy nieznane i dotychczas niereprodukowane zdjęcie, przed 
stawiające moment wkroczenia Komendanta Józefa Piłsudskiego do 
Kielc. Komendantowi Piłsudskiemu melduje się dowódca grupy har­

cerzy kieleckich.

Szczególnie trudną pracę mają fotoreporterzy na Uumpjauzife żeglar­
skiej. Widzimy ich na zdjęciu podczas utrwalania na kliszy cieka­

wych momentów.

Upiec dal nadwyżkę budżetowa
Dyrekcja P.K.P. będzie przeniesiona z Radomia do Chełma

W  din. 5 b. m. odbyło się pod 
przew odnictw em  w iceprem je 
ra E. Kwiatkowskiego posie­
dzenie Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów.

Na posiedzeniu tern p. wice 
p rem jęr omówił wyniki gospo 
dark i budżetowej, podkreśla­
jąc, że miesiąc lipiec zamknię 
ty  został nadw yżką budżeto­

wą w kwocie 714.000 zł. i że 
ten pomyTny rezultat jest nie 
tylko konsekw encją akcji 
oszczędnościowej, k tóra musi 
być w przyszłości prowadzo­
na, lecz również pozostaje w 
związku ze wzrostem w pły­
wów w podatkach pośrednich.

.Wśród spraw  bieżących,

które rozpatryw ane były  
przez Komitet Ekonomiczny 
Ministrów, postanowiono prze 
niesienie dy rekcji P.K.P. z 
Radomia do Cheima, w związ 
ku z czem M inisterstwo Komu 
nikacji przystąpi do opraco­
wywania p lanu wykończenia 
gmachów kolejow ych w Cheł 
mie.

Z  placu boju w  Hiszpanji
PARYŻ (PAT). Korespon­

dent „Petit Parisien“ potwier­
dza, iż wojska rządowe od­
niosły poważny sukces na od­
cinku Guadarrama, odzysku­
jąc szczyt Leon po zaciętej 
walce, w której obok oddzia­
łów regularnych w zięły rów­
nież udział oddziały milicji, 
przybyłe z Walencji.

Według informacyj głów­
nej kwatery wojsk rządo­
wych, powstańcy zostawili na 
placu boju 300 zabitych, zaś 
oddziały rządowe 84.

Powstańcy wkrótce po ata­
ku rządowym odpowiedzieli 
kontratakiem, który jednak 
został odparty.

Wojska rządowe zajęły po- 
zttem  bardzo ważny punkt 
strategiczny na wyżynie Gua- 
dairama, a mianowicie mia­
steczko ban Raphael, odcina­
jąc podobno powstańców od 
dwóch obsadzonych przez 
główne siły powstańcze miast 
Scgowji i Avili

W edług źródeł rządowych, 
sy tuacja  powstańców na od­
cinku północnym  ulec miała 
pogorszeniu. O ddziały wojsk 
i ządowych pod dowództwem 
płk. Mangada, operujące w o- 
kręgu N avałparal, odeprzeć 
m iały atak wojsk powstań­
czych, posuw ających się od 
miasta Avila w kierunku sto- 
licy.

ja k  donoszą dalej źródła 
rządowe, gen. Cabanellos, kię 
ru jący  obroną Saragossy, w y­
syła stałe wezwania drcgą ra- 
djown do gen. Franco z proś­
bą o pomoc. Gen. Franco w od 
powiedzi domaga się u trzy ­
m ania za wszelką cenę barę- 
gossy cio czasu ukończenia 
tra  a'-portu wojsk m arokań­
skie h.

Korespondenci, przebyw ają 
cy na odcinku południowym  
donoszą o sukcesie oddziałów 
powstańczych. Powstańcy ob­
sadzić mieli miasto Ronda, po 
łożone w  odległości 80 kim. na

północ od Algesiras.
Na całym odcinku połud­

niowym odbywa się gorącz­
kowa działalność w ojsk po­
wstańczych. W szystkie punk­
ty  strategiczne na wybrzeżu 
wpobliżu A lgesiras fortyfiko- 
w ane są pośpiesznie przez jeń  
ców, pracujących pod nadzo­
rem wojsk powstańczych. W 
szeregu punktów  rozmieszczo 
no liczne baterje przeciw lotni 
cze

Pow stańcy obaw iają się sta 
le bom bardow ania okrętów  i 
samolotów rządowych. W Al­
gesiras i San Rocąue skoncen­
trowano 3.009 w ojsk powstań 
czy eh, k tóre m ają w yruszyć 
na północ.

Sytuację ogólną możnaby 
określić w ten sposób, iż w oj­
ska rządowe na odcinku pół­
nocnym u ję ły  inicjatyw ę w 
swoje ręce, gdy powstańcy 
oczekują posiłków, a przede­
wszystkiem uzupełnienia amu 
n ic ji i m aterjałów  wojennych.

2.000 powstańców w niewoli
BARCELONA (PAT). Płk. 

Sandino, szef w ydziału obro­
ny rządu K atalonji, donosi z 
Sarinena, że na froncie a ra ­
gońskim wojska rządowe oto­
czyły powstańców i wzięły do 
niewoli 2000 żołnierzy.

Jeńcy ci oświadczyli na­
tychmiast, że chcą walczyć 
po stronie republiki i że pó j­
dą na czele szturm u na Sara- 
gossę, gdzie jest w ielu żołnie­
rzy, wprowadzonych w błąd 
przez dowódców.

PARYŻ (PAT) Havas dono­
si z Barcelony, że na froncie 
aragońskim  przez cały dzień 
trw ała bitwa. Wpobliżu m. 
Quinfo w ojska rządowe w si­

le 3 kom panij m iały rozbić 
oddział powstańczy w sile 
9500 żołnierzy, k tó ry  nosił 
nazwę „Czarnego legjonu“, 
zdobyw ając wiele samocho­
dów i koni, 300 karabinów  Ltp. 
Ze strony powstańców miał 
polec k ap ita i1 i 45 podofice­
rów i szeregowców, poza tern 
dużo żołnierzy miało p rzejść 
na stronę w ojsk rządowych.

Jednocześnie donoszą, że 
w ojska rządowe odniosły zwy 
cięstwo wpobliżu m. Tardien- 
te. Powstańcze oddziały, skła 
dające się z ochotników mo­
narchistów  i członków praw i­
cowej „f alangi H iszpańskiej" 
m iały podczas 3 i pół godziny 
w alki ponieść ciężkie straty .

Sforsowanie cieśniny Sibraftarskiej
otworzy wojskom gen.
PARYŻ (PAT). Donoszą z 

Tangeru, iż gen. Franco czyni 
ostateczne przygotow ania do 
sforsowania cieśniny G ibral- 
ta rsk ie j i w ysadzenia w ięk­
szej ilości swoich w ojsk na 
półwyspie.

To też sy tuacja  na odcinku 
Tangeru, k tó ra uiegła chw i­
lowo uspokojeniu, znowu po­
czytna się poważnie kompliko­
wać.

W porcie C euty panuje 
wielkie ożywienie. W mieście 
skoncentrow ane zostały liczne 
oddziały w ojsk m arokańskich, 
jak  również ochotników. W

przegrupow ując swoje siły na 
południu do ponownego ataku 
ua M adryt.

Franco drogę do kraju
porcie oczekują na odjaza za­
ładowane 3 statk i kom panji 
żeglugowej „Transm editerra-
nee

Na lotnisku w  Tetuanie sze­
reg samolotów oczekuje w po­
gotowiu, by konwojow ać 
transporty  w ojska i bronić 
ich przed atakam i floty rządo 
wej.

Przygotow ania gen. Franco 
zakrojone tym  razem na więk 
sza skałę, potw ierdza m. in. 
fakt, iż k ilka hiszpańskich 
okrętów  w ojennych floty pro- 
rządow ej, k tóre swego czasu 
stały  w porcie Tangeru  i na- 
skutek interw encji czynni­
ków międzynarodow ych port 
ten opuściły, zpowrotem uka­
zały s;ę wpobliżu w ybrzeży 
m arokańskich.
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DRUKI wszelkiego rodzaju D R U K A R N I A
jak czasopism a, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

szybko i tanio
I W O N O P O Ł
K raków , Na Gród Ir v 2 . T el. 173-02

Sierpień

7
P ię tak

K ajetana

Z T » « lw  la t. J . Slaw aah la r*

„G ospoda pod białym koniem"

KINA
Ad l a : „Mam la , 19'*
A tlant*? : „M en  bolraeraki S< baieling- 

L eu ii“ oraz „R oberta".
A p o lla  i , W tr  ma aerce" .
B ag a te la ; „D am  N r. 56" (Kay Franci*) 

i w ja „Frontom  do ra io ac i" .
Dom Żola a rk . . „W ielka kaiężn* i ebt< * 

Diec liot*low y“,
Stella : „N oce eg ipsk ie" 

i „Zapom niana m elodja"
S w tt  - nieczynne.
S s tn i r n :  „R :ce na ato le"
Uciecha „G en era ł S u tte r"
W anda „Porw ano k ob ia tą”.
P n n l i t  „K i qzniezka C zardasza"

Radjo krakowskie
G odz. >7' 3 i  P rogram  na dzień b ie­

żący, 7.35 K ilka informacyj, 7.40 Mu- 
* >lyt, 12 03 A udycja m  dzieci 

wiejakicb. 12 23 P ły ty , 14.30 K oncert 
popularny, 15.3') W iadom ości goapa- 
d a rc -a , 18.00 Skrzynka ogólna, 18.10 
W iadami • ci z dnia, 1815  S tudjo  apra- 
w o zd aw n e , 18 35 K oncert reklam ow y, 
22.30 W iadom ości spertow e.

Nocny dyinr aptek
A p tek a  ped S łon iem  Rynek A — G 

43, pod Eilrulapem  G ertru d y  1, ped 
M atką B ofką K row oderska 74 , w Dąb- 
alkach K onopnickiej 3, pod Z łotyn 
O rłem  K rakow ska 9 , M ogilska 
P adgó rza ; poa H ygaą.K alw aryjaka 27 .

Dramat miłosny
Wczoraj rano w Stryju usiło 

ła popełn‘ć samobójstwo przez 
napicie aię esencji octowej nie­
jaka Anna Kolciów.

Jak się okazało przyczyną ta- 
macfau samobójczego był dra­
mat miłosny.

O to Kolciówna nawiązała sto- 
r.unek miłosny z Józefem Hry- 
niowskim. Tymczasem okazało 
się, że desperatka jes: nieślub­
ną siostrą... narzeczoregc,

Stwierdziła to jej metka, któ­
ra po długoletniej bytności za 
oceanem wróciła do kraju na 
ślub młodych.

Morderstwo p i zabawie
Onegdaj powracały z Hołynia 

z dwóch zabaw dwie grupy 
mieszkańców. Gdy obie grupy 
zetknęły s:ę, doszło między ni­
mi do awantury, w wyniku któ­
rej został zakłuty Iw*n Meluik 
z Hołynia przez dwóch braci 
Franciszka i W ładysława Waw- 
rowie.ów, robotników kopalni:, 
nych. O bu Wawrowiczów are 
sztowano.

Bohaterski czyi chłopca
Nad brzegiem rzeki w Czort 

kowie w miejscu dość głębokiem 
kąpałv s:ę 2 dziewczynki, które 
natrafiwszy na głębinę poczęły 
tonąć.

Z pośród ludzi znajdujących 
się w pobl‘żp nikt nie okazsł 
od "agi do ratowania tonących, 
ODrócz młodego chłoDca Aleks. 
Hankiewicza, który z narażeniem 
własnego życia uratował obyd­
wie dziewczynki.

K R O N I K A  K R A K O W A
Marsz sziakiem I-szej Kadrowej
Nad ranem dnia 6 sierrnia 

br. odmaszerowały z historycz­
nych O leandrów  drużyny strze­
leckie szlakiem I. Kadrowej.

Imieniem M.asta Krakowa po­
żegnał je w gorących słowach 
w iceprezydent miasta dr. Ra- 
dzyński. W su m  przemówieniu 
podkreślił wiceprezydent m. dr.

Radzyński, że doniosłość i zna­
czenie pamiętnej daty 6-go 
aierpnia cembardziej wrasta w 
świadomość Całego społeczeń­
stwa, im dalej mamy za sobą 
1914 rok, kiedy wyruszyły r a  
bój o wolność Polskie Legjony.

Jedność rozum i zgoda — to

cechy, od których zależy nie- 
tylko zwycięstwo drużyn biorą­
cych udział w zawodach. Są to 
cechy, które decydują także o 
utrzymaniu i wzrośch potęgi 
państwa —1 zakończył swe prze­
mówienie wiceprezydent miasta 
dr. Radzyński.

Przed procesem inż. Doboszyńskiego
Dochodzenia w sprawie na­

padu myślenickiego posuwają 
się wciąż naprzód.

Śledztwo obejmuje niezmier­
nie bogaty materjał i zakres, 
.władczy o tern fant, że prze­

słuchanych ma być około 1000 
świadków.

G dyby dochodzenia zakoń­
czone zostały w pierwszej poło 
wie września, proces mógłby 
się rozpocząć w pieiwszej ka­
dencji przysięgłych lnb ba ka- 
gencji nadzwyczajnej, specjalnie 
zwołanej. W tym  wypadku, bu­

dzącej ogólne zainteresowanie 
rozprawy oczekiwaćby należało 
z początkiem nadchodzącego 
roku.

Przywódca napadu myślenic­
kiego przebywa r adal w wię­
zieniu św. Michała w odosob­
nionej celi. Stan jego zdrowia 
jest znaczny lepszy. W związku 
z porażeniem nerwu ręki inż. 
Doboszyński leczony Jest elek- 
tryzacją.

O negdaj odwiedziła go w wię­
zieniu jiostra  w związku z licz-

nemi skomolikowanemi sprawa­
mi majątkowemi.

Co do obrońców, to narazie 
w sądzie zgłoszonych zostało 
czterech, a to dr. Pozowski. dr. 
Stypułkowski z W a rs tw y , dr. 
Kuśnierz i dr- Stłihr. W szyscy 
z nich nu ją możność bronienia 
inż. Doboszyńskiego. WoDec te ­
go jednaa, że ptawdopodobnie 
nie będzie żadnych sprzeczności 
w akcji obrony przywódcy na­
padu i jego uczestników, ogół 
adwokatów w wielkim procesie 
wystąpi sokłdarnie.

Kiedy można dokonać remoili mieszkania
na koszt gospodarza

Wczoraj popołudnit* został 
raniony pchnięćiem fndkŁ\t "klat­
kę piersiową i w k-yję 28 letni 
Władysław T erechinuk który 
napadnięty zusftł pizUi niezna­
nego osobnika na ulirj łlranow-- 
sklej. W stanie ćiąśkhb prze­
wieziony został p tz e ip o g  ótoWfe 
'atunkow e dc szbttśla iw . ł a ­
zarza w Kranówie.

Pewien lo k ‘to r napiawił je­
sionią piec w mieszkaniu i ko­
szta potrącił z komornego. Wła­
ściciel domu nie uznał tego wy­
datku i w rstąpił na drogę są­
dową, dowodząc, że lokator nie 
uprzedził gospodarza o konie­
czności remontu i dokonawszy 
tego b*mcwolnie, musi penieść 
koszta.

Lokator utrzymywał, że nie 
zwracał się do gospodarka, po­

nieważ ten był zagranica.
Spiawa przeszła pi zez wszyst­

kie instancje i Sąd Najwyższy 
wydał orzeczenie, że w myśl 
przepisów prawa, dotyczących 
ohowiąznów osoby, biorącej w 
najem mieszkanie, lokator po­
winien zawiadomić gospodarza 
o potrzebie remontu pieca i za­
żądać nuDiawy na koSzt właści­
ciela domu, sam bowiem loka- 
toi nie jest uprawniony do wy-

Icoryw.nia własnowolnie robót 
bez wiedzy gospodarza, choćby 
były pilne.

Dopiero wtedy, gdy zawiado­
miony o potrzebie remontu go­
spodarz domu napraw nie wy­
kona, a były one nieodzowne 
i pilne, może lokator dokonać 
koniecznych robót i zaliczyć 
pon.esiione wydatki i.a poczet 
komornego.

Przeciw nadużywaniu wody la  szkodę miasta
O statnio zainstalowono w Kra - 

kowie 615 hydrantów dó cze r­
pania wodv dla skraplania cho­
dników. Jak wiadome, koszta 
zużytej do polewania chodników 
wody, nie obciążają właścicieli 
realności, lecz są całkowicie 
pokrywane przez gminę miasta 
Krakowa. D latego też woda 
przepływająca przez wspomnia­

ne krany wyłączona jeat r pod 
kontroli znajdujących się w każ­
dym domu wodomierzy. Fakt 
ten bywa niestety wykorzysty­
wany w niektórych realnościath, 
a woda przeznaczona do skrn- 
piania chodi sów używnna jest 
do eelów nic nie mających 
z tern wspólnego, jak np. mycie 
aut, koni, polewanie ogrodów

a nawet do długotrwałych ro­
bót budow larycn. Takie nierze­
telne postępowanie naraża gmi­
nę miasta Krakowa na poważne 
straty finansowe.

Winni przekroczeń i działania 
na szkodę ir asta pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności 
adm inistracyjnej.

Wyrodna matka udusiła własne dziecko
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiadła wczoraj K rtarzy- 
rzyna BiaFkówna z Cholerzyn*.

B<al>kówn* poznała w roku 
1935 parobka A ndrzeja Biedę, 
również z Cholerzyna. Pomiędzy 
Bialikówni a Biedą z a w ią z a ^ ę  
stosunek miłosny ; owocem tego 
stosunku było dziecko, któ­
re przyszło na świal w dniu 9 
lutego 1936 r.

Bialikówna z obawy przed 
swoją rodziną zaraz po przyjściu 
na świat dziecka nie zdając so­

bie sprawy jakie następstw a 
mogą z tego wyniknąć, zakopała 
dziecko w stodole i przykryła 
różnemi śmieciami; dziecko skut­
kiem braku powietrza udusiło 
się.

Po przeprowadzonej rozpri

wie sąd skazał Bi&likównę na 
6 miesięcy wiezienie z zawie­
szeniem na 2 lata.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Partyka, oskarżał prók. dr. 
Czuma-

MM HO Mil: „Atlantic", „Adria", Caplrol'*, 
„Swit" lub „Bagatela"  

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich 
7  ażns tylko w dniu 7 sierpnie 1936 r.

Kraków 
zbiera na F. O.

W iceprezydent missts dr. Pa- 
dzyński zwdrał na ponfedżbitea, 
dnia 10 bm. konstytuujący po­
siedzenie Miejskiego Kunikfcit 
Zbiórki na Fundusr O brony Na­
rodowej. Posiedzenie 'odbędzie 
się o godz. 13-tej w hali „por­
tretow ej" na Ratuszu krakow ­
skim.
Przed przyjazdem -dzieci 

i W a k ć w  t  F  * L i$ I
W nadchodzącą sobotę przy­

jeżdża do Krakowa grupa )5Ó 
dzieci polskich z 'Francji.

W ycieczkę, k tó rą  zajmuje się 
i gości Rodzina W ojskowa, -pro­
wadzi 5 opiekunów.

Dżrec’ rodaków naszych z 
Francji będą szczególnie ser­
decznie powitane w Krakowie 
przez przedstawicieli Zarządu 
Miejskiego.

Koćigrea kobiet 
w K raków ie

Dnia 26 sierpnia br.d łfbędzie 
się w Krakowie MiędzyhkroÓo- 
wy K ongres K obiet i tiryżskein 
wykształceniem. — Jroćzyśte 
otwarcie Kongresn nastąbi w utili 
Uniwersytetu Jagiellońskiego,

„Muzyka słod k a  — 
choć c ie n k ie  ulow e”
'  ogodm. auóydjk radiowa

Sobota, ciiiłfe o. \TH. obfituje 
w audycje, które powinay zaba­
wić i rozerwać wazystkich Mu- 
cn«c»y rad ja.

W porannych koncertach ńa 
szczególną uwagę zasługuj* Au­
dycja o godz. 6.50 poświęcona 
wyłącznie arcydziełom  Mozarta.

G  rodzinie 14.36 nadane bę­
dę płyty sławnych j ianistów 
ta-izoYrych n,. i. świetna „Rau- 
sodłe ih Blue" Gersnwiah w 
wykonaniu samego kompozyto­
ra i orktesltry W hitm ana; po­
godny charakter nośi również 
koncert o goaz. 17-tój w v*vkp- 
nanin poznańskie) orkiestry sym­
fonicznej z ogrodu zooiog>czne-
go.

Miłą arti akcją sobotnią Vrdjde 
o godl, 19-tej koncert laty to - 
łowahy „Muzyka *łodkr — ęhoĆ 
cierpkie siową" z udziałem ■ --- 
niny Bróchwićżówny i Małej 
O rkiestry .

W reszcie o godz- 22.35 mu­
zyka tańecin i. zakończy pogod­
ne muzyczne audycję radjehre.

„Geujouett**
Humoreska radjówa

Żaden chyba wyiialśZek nie 
sprawi ludziom tyli, kłbpbtu, ćb 
przyrząd, który po trtfi żmferzyfe 
inteligencję.

Na ten tem at bprkcewkna 
zbstała dla rid ja  prkkz G abijeiś 
Germineta zabawna humoreąka 
„G enjom etr".

Humoreśka ta nadanr będzie 
jutro tj. w sobotę, dnia 8 b . ih. 
o godz- 21.30.
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Pftiar na budowie gmachu 
Muzeum Narodowego 

w Krakowie
W czoraj w {rodzinach rannych 

zawezwano straż pożarną na 
A l. 3-go Maja, gdzie na budo­
wie nowego gmachu Muzeum 
Narodowego zapalił się wsku­
tek  silnego podgrzania asfalt, 
którym izoluje się ściany bu­
dynku. Po krótkiej akcji straż 
pożarna ogień ugasiła.

Zw olnienia I aw an se  
w M agistracie

W ostatnim numerze „Gazety 
Urzędowej” Zarządu m. zamiesz­
czono listę osób zwolnionych z 
posad. Obejmuje ona cztery 
nazwiska, dwóch pracowników 
etatowych i dwóch kontrak to­
wych. M. in. dr. Jerzy Dobrzycki 
mianowany został starszym re ­
ferentem w VII. stopniu służby*

Tragiczna śmierć 
urzędniczki

Marja Radkowska, urzędniczka 
Rejonowego Urzędu Teiefonicz 
no-telegraficznego w Płocku, 
udając ęię na spoczynek, chciała 
przenieść lampę elektryczną na 
inne miejsce.

Dotknąwszy lampy padła nie­
żywa. Na krzyk dzieci przybiegli 
sąsiedzi, którzy znaleźli Radko- 
wską, trzymającą w kurczowo za­
ciśniętych rękach nieizolowsny 
przewodnik elektryczny.

W ezwany lekarz stwierdził 
śmierć wskutek porażeuia. Rad­
kowska osierociła dwoje dzieci 
13-letniego chłopca i 10-letnią 
dziewczynkę.

Samobójstwo urzędnika  
m agistratu

W dniu wczorajszym popełnił 
samobójstwo emerytowany urzę. 
dnik Zarządu miejskiego w 
Kałuszu Michał Wołoszczuk. 
Denat późną nocą wrócił do do­
mu i na oczach domowników 
wystrzałem z rewolweru pozba- 
wił się życia.

Włóczęga zamordował
8-Ietnią dziew czynkę

Mieszkaniec Adamowa (gmina 
Dęby W ielkie) Jan Jachniewicz, 
przechodząc przez zagajnik w 
pobliżu osady Kazimierzów, 
spostrzegł pod krzakiem wysta­
jącą nogę ludzką. O  swem od­
kryciu zawiadomił natychmiast 
policję, która po przybyciu na 
miejsce, znalazła w dołku g łę ­
bokości 10 cm. zwłoki 8-Ietniej 
dziewczynki. Jak ustalono — 
dziecko było najpierw zgwałco­
ne, a następnie uduszone.

Dziewczynka, Henryka Cacko, 
mieszkanka wsi Nowe Dęby, 
widziana była kilka dni przedtem 
w towarzystwie jakiegoś w łóczę­
gi, który we wsi kupował jej 
cukierki.

Za włóczęgą-zbrodniarzem po­
licja wszczęła energiczne poszu­
kiwania.

Oblała męża 
kwasem solnym
W sądzie okręgowym w Ka­

towicach rozegrał się epilog 
wstrząsającej tragedji rodzinnej. 
Na ławie oskarżonych zasiadła 
żona nadgórnika z Łazisk G ór­
nych — Berta Woźniakowska, 
oskarżona o ciężkie uszkodze­
nie ciała.

Mianowicie Woźniakowska w 
przystępie gniewu chlusnęła wra­
cającemu z pracy do domu mę­
żowi kwasem solnym w oczy, 
wskutek czego Woźniakowski 
stracił wzrok nazawsze.

W wyniku rozprawy, w czasie 
której mąż-ślepiec nie oskarżał 
zbytnio swej żony, sąd skazał 
Woźniakowską na dwa lata wię­
zienia — bez zawieszenia.

Rok w ięzienia  
za kradzież m arynarki

Komornikowi I. Rew. w Stryju 
skradziono z zamkniętego miesz­
kania czarną marynarkę. Jako 
podejrzany o dokonanie tej kra­
dzieży stanął onegdaj przed sę­
dzią grodzkim Hubeckim Marjan 
Lipiński, 8-krotnie poprzednio 
karany za kradzież. Po  przepro­
wadzonej rozprawie zasądzony 
został Lipiński na 1 rok więzie­
nia.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenu m erata  m ies ięc zn a  w y n o s i:
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Z nożem w ręku rzucił się na oprawcę miejsk.
Przed sądem oki. karnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na ła­
wie oskarżonych Feliks C ze­
chowski z Piekar.

O to w dniu 7 lutego 1936 r. 
rakarz gminny z Piekar Bonifacy 
Chmiel złapał wałęsającego się

psa. W chwili gdy prowadził 
go na smyczy, nadbiegł C za­
chowski z nożem w ręku, rzu­
cił się na rakarza i zagroził mu, 
ża o ile psa nie wypuści to go 
nożem ugodzi.

W pewnej chwili Chmiel prze­

straszył sięv wówczas Czechow­
ski odciął psa od smyczy, a 
następnie znieważył słownie ra­
karza.
~ Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uwolnił Czechowskiego 
od winy i kary.

Rzuciła dziecko  
na przejeżdżającą furę

O negdaj w godzinach wie­
czornych przechodnie Placu W ol­
ności w Rzeszowie byli świad­
kami następującego zajścia.

Obok kawiarni Złotej Jutrzen­
ki stała jakaś kobieta, trzym a­
jąca na ręku zawiniątko. W pew ­
nej chwili niewiasta ta podeszła 
do przejeżdżającej fury i rzu­
ciła 'zaw iniątko. W łaściciel z 
miejsca zaglądnął do wnętrza 
i zauważył w niem trupa dziec­
ka. Natychmiast wszczęto poś­
cig za uciekającą i po paru chwi­
lach ujęto ją  i odprowadzono 
na komisarjat. Narazie ze wzglę­
du na to, że jest ona umysłowo- 
c h rrą  i ze względu na dobro

śledztwa ani szczegółów ani też 
nazwiska owej kobiety zapodać 
nie możemy.

DRUKI
WSZELKIEGO  
R O D Z A J U
jak czaiopiam a, b ro ­
szury, p ro spek ty , 
afisza, ulotki i t . d. 
wykonuje aelidnie 
szybko i tanio

Drukarnia „Monopol"
Kraków, ul. Na Gródku 2
T elefon 173-02.

Zgon b. prezesa Sądu 
Okręgowego

W dniu wczorajszym zmarł 
nagle b. prezes Sądu O kręgo­
wego w Krakowie dr. Jan Mar­
jan Falmrich.
Z T e a tru  „ B a g a t e l a "

Po premjerze w „Bagateli”
Nowa rewja w „Bagateli" pt. 

„Frontem  do radości" okazała 
się barwną, malowniczą, wesołą 
i miłą. Rewja ma scenarjusz ko- 
medjowy, pełen komicznych za- 
wikłań, przetykany ładnemi me­
lodiami i tańcami.

CałośćjJ podana jest przez 
Gilewską, Gronowskiego, Nowo­
wiejskiego, W yględowskich i i. 
z aitystyczną lekkością i swo­
bodą.

Panna Stefanja i jej szef
{D okończen ie)

— Proszę w ten sposób do 
mnie nie mówić — odrzekła 
Stasia Stauiszewska. — Głowa 
do g ó ry ! I zamiast wygłaszać 
jakieś kazania... ucałować Stasię 
w samą buzię!... — I to rzekłszy 
ona pierwsza rzuciła mu się w 
objęcia. Dwa usta złączyły się 
W dłagi i namiętny pocałunek.

Inż. Mroczkowski był tak odu­
rzony, że gdy się uwolnił z jej 
uścisku, zataczał się jak pijany. 
Po dłuższej chwili przyszedł do­
piero do siebie. Poczuł się nag­
le młodszym o 20 lat. Siła i ener­
gia wstąpiły weń, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej. 
Nabrał humoru i począł marzyć 
o nowem życiu. Snuł plany o 
szczęśliwem pożyciu i ognisku 
domowem u boku tego cudnege 
zjawiska, jakiem dla niego była 
Stasia Staniszewska.

~  Szkoda czasu na rozmyś­
lania ojoj drogi — przerwała 
Stasia. — Musimy się szykować 
do wyjazdu do Krakowa. Za go- 
dzinę odchodzi pociąg pośpiesz- 
ny do Krakowa. Zadzwoń na

portjera, by przyniósł rachunek 
do uregulowania i odrazu niech 
zamówi taksówkę.

— Dobrze Stasieńko ! — rzekł 
inż. Mroczkowski — wyjeżdżamy.

W tym samym dniu przed 
wieczorem przybyli do K ra­
kowa. — Tuż przy dworcu sły­
chać było wołania: „Nadzwy­
czajne wydanie” „Straszne sa­
mobójstwo urzędniczki w Kra­
kowie”. Inż. Mroczkowski ma­
chinalnie wziął do ręki nadzwy­
czajne wydanie, które wywarło 
na nim w pierwszej chwili pio­
runujące wrażenie...

„Irena W olska powiesiła się
na haku od lampy w biurze"...

W pierwszej chwili krew w nim 
zastygła lecz po chwili, podając 
gazetę Stasieńce, odezwał się :

„ W ym ierzyła  sobie sama spra­
wiedliwość; niech Pan Bóg grze­
chy je j  odpuści”...

KONIEC.

Piękia Elza w sidłach hrabiego-zlodzleja
Elza Kujawska była jedyną 

córką bogatego przemysłowca 
warszawskiego. W ychowana w 
przepychu, dc 20-go roku życia 
nie wiedziała, co to jest troska 
o byt. Rozpieszczona i ubóst­
wiana przez ojca — matkę stra­
ciła w zaraniu życia — widziała 
każde swoje pragnienie speł­
nione.

Nawet, gdy pewnego dnia 
wpadł jej pomysł studjowania 
sztuki tanecznej oraz rytmiki, 
ojciec nie szczędził środków, by 
pozyskać dla niej najlepsze siły 
pedagogiczne w tej dziedzinie.

Jej niezwykła uroda zwracała 
uwagę świata męskiego, wrodzo­
ną zaś wesełością i inteligencją 
potrafiła sobie ująć rówieśniczki. 
Wszystko zdawało się przema­
wiać za szczęśliwą przyszłością 
Elzy. Żadna chmurka nie zaciem­
niała horyzontu młodego życia.

Aż nagle...
* *

*Elza pogrążona była w głę­
bokim śnie, — gdy poczuła gwał­
towne szarpnięcie ręki. Nawpół 
rozbudzona, słyszała dolatujące 
do uszu jej słow a:

— Panienko, panienko!! Nie­
szczęście się sta ło ! Pan się za­
strzelił !

W pierwszej chwili nie była 
zdolna zrozumieć tych słów. Do­
piero nieco później uprzytomniła 
sobie, że obok w koszuli z roz- 
czochranemi włosami stoi jej 
pokojówka, dygocąca na całem 
ciele i powtarzająca bezustan­
nie : — „Pan się zastrzelił! Pan 
się zastrzelił!”

Zerwała się z łóżka. Bezwied­
nie nacisnęła kontakt i światło 
stojącej na stoliczku nocnym 
lampki elektrycznej rozjaśniło 
pokój.

Powoli zaczynała przypominać 
sobie zdarzania ubiegłego wie­
czora. Przed oczyma jej stanął 
ojciec, grający w pokera z Ro- 
stowskim i innemi panami. W i­
dzi jego szarą, zatroskaną twarz 
jego niespokojne spojrzenia, rzu­
cane w jej stronę.

Dreszcze wstrząsają ciałem 
Elzy. W mózgu zaczyna świtać. 
Zastanawia ją, czemu ojciec z 
taką zapalezywością u państwa 
Sokołowskich zabrał się do gry 
w pokera. Wszak szło o duże

stawki, a Elza dobrze wiedziała, 
ża ojciec nie lubił gry hazardo­
wej. Przegrał też znaczną kwo­
tę. Zauważyła jego zdenerw o­
wanie. Zwłaszcza po krótkiej 
rozmowie, jaką miał w kącie 
wielkiego salonu z panem Ro- 
stowskim, zachowanie jego było 
niezwykłe.

Niesamowity strach ją  ogar­
nął. Nie mogło jej się w głowie 
pomieścić, że tak. nagle, taknie- 
spodziewanie straciła najbliższą 
i najdroższą istotę.

I zarzucając na siebie piękny 
szlafroczek, pobiegła poprzez po­
kój jadalny do sypialni ojca. 
Pokojówka, dążąc za nią u r y  
wanym głosem mówiła:

— Proszę panienki... Przed 
paru minutami zbudził mnie ze 
snu huk strzału... Dygocąc ze 
strachu nasłuchiwałam... M yśla­
łam, że napad... lecz nie usły­
szałam więcej żadnego szmeru... 
Wyskoczyłam z łóżka... spo­
strzegłam w sypialni pana świa­
tło... Uchyliłam lekko drzwi... 
Pan leżał na ziemi.,, krew są­
czyła się...

Ciąg dalszy nastąpi.
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